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Socjalizm - Niepodległość - Demokracja
Tym, co polegli, i tym, co walczą

LIST BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO

JÓZEF MONTWIŁŁ - MIRECKI.

Obchód 25 letniej demonstracji 
zbrojnej na placu Grzybowskim, ma 
olbrzymie znaczenie w naszych dzie­
jach walk o niepodległość Ojczyzny 
i o wolność narodu. Demonstracja 
zbrojna d. 13 listopada 1904 r. w strzą­
snęła silnie sercem narodu, okazując 
przykład wzniosłego bohaterstw a. Ci 
co wówczas walczyli, szli na pewną 
śmierć, k tórą głośno wołali, woląc ją 
ponieść, aniżeli znosić hańbę niewoli. 
STEFAN OKRZEJA rozwijając 
sztandar czerwony nad głowami zgro­
madzonego tłumu wznosił okrzyk, że 
HAŃBA ZNOSZENIA NIEWOLI W 
POKORZE STRASZNIEJSZĄ JEST 
OD ŚMIERCI. Od tej pamiętnej de­
monstracji zbrojnej rozpoczął się sze­
reg walk bojowców i bojowczyń. — 
Ginęli oni pod kulami żołdactw a car­
skiego na szubienicach, w torturach 
więzień policyjnych, ale bój toczył 
się po całym kraju zaboru rosyjskie­
go. Pamięć o nich żyje w sercach 
narodu, a w broszurze tow. Kielec­
kiego jest wymieniony liczny ich 
szereg.

Jeden z nich jakby wódz tych bo­
haterów, MIRECKI - MONTWIŁŁ w

ostatniej chwili przed straceniem  w 
1908 r. napisał ka rtk ę  z więzienia do

towarzyszy: „W  OSTATNIEJ CHWI­
LI NIE BĘDĘ WZNOSIŁ ŻADNYCH 
OKRZYKÓW, GDYŻ WRZASKÓW 
NIE LUBIĘ; GDYBYM JEDNAK 
WZNIÓSŁ JA K I OKRZYK, TO ŻA­
DEN INNY JA K  TYLKO: NIECH 
ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKA. 
IDEA NIEPODLEGŁOŚCI ZAWSZE 
BYŁA PRZEWODNIĄ MYŚLĄ ME­
GO ŻYCIA, I MYŚLI T E J NIE ZA­
TRACIŁEM NIGDY". I kiedy w dniu 
9 paźdz. 1908 r, wchodził na szubie­
nicę na stokach cytadeli warszaw­
skiej wzniósł okrzyk: „NIECH ŻYJE 
NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI I WOL­
NOŚĆ LUDU PRACUJĄCEGO".

Naród Polski nie zatracił poczucia 
hańby niewoli i nic dopuści, aby mu 
ją narzucono. W ielką więc jest od­
powiedzialność dziejowa tych, którzy 
usiłują to  uczynić.

I składam y dzisiaj wyrazy czci i 
hołdu M arszałkowi Sejmu Ignacemu 
DASZYŃSKIEMU, że nie dozwolił 
wciągać wojska do sporów Rządu z 
Przedstawicielstwem  Narodu.

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

STEFAN OKRZEJA,

JÓZEF KWIATEK.

HERMAN DIAMAND, IGNACY DASZYŃSKI,

1904----------LISTOPAD-----------1929
Program uroczystości dzisiejszych w Warszawie

r.
ZBIÓRKI DZIELNICOWE ZE SZTAN­

DARAMI I ORKIESTRAMI O G. 10 R. 
(Dla Marymontu i N.-Brudna o g. 9 r,).

1) Dla OCHOTY — przy ul. Przemy­
skiej 18.

2) Dla POWĄZEK — przy ul. Dziel­
nej 95.

3) Dla JEROZOLIMY i WYDZIAŁU 
KOBIECEGO — przy ul. Leszno 53,

4) Dla WOLI — CZYSTE — przy ul. 
Grzybowskiej 57.

5) Dla MARYMONTU — przy ul. 
Mickiewicza 1.

6) Dla STARÓWKI i Z. N. M. S. — 
przy ul. Długiej 19.

7) Dla ŚRÓDMIEŚCIA i DZIELNICY 
POCZTOWEJ — przy ul. Wareckiej 7.

8) Dla CZERNIAKÓW A — przy ul. 
Nowosielskiej U  -

9) Dla MOKOTOWA — przy ul. Cho- 
cimskiej 23.

10) Dla POWIŚLA — przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20.

U) Dla NOWEGO BRUDNA — przy 
ul. Syrokomli 2.

12) Dla PRAGI — przy ul, Ząbkow- 
skiej 41 — 43.

13) Dla GROCHOWA , przy ul. 
Osieckiej 35,

II. /
ZBIÓRKA CENTRALNA ODBĘDZIE 

SIĘ NA PLACU BANKOWYM.
Wszystkie pochody dzielnicowe wyru­

szą na PLAC BANKOWY, a stamtąd 
wyruszy

WIELKI POCHÓD 
NA PLAC GRZYBOWSKI,

Do udziału w manifestacji, poświęco­
nej dwudziestej piątej rocznicy początku

WALKI ZBROJNEJ PROLETARJATU 
o NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI I O SO­
CJALIZM
wzywa wszystkie towarzyszki i wszy- 
skich towarzyszów, wszystkich sympaty­
ków, zwolenników i przyjaciół naszego 
ruchu,

WARSZAWSKI OKRĘGOWY 
KOMITET ROBOTNICZY 

Polskiej P artji Socjalistycznej.

FELIKS PERL,

ALEKSANDER MALINOWSKI,

TOMASZ ARCISZEWSKI.

„Tym, k tórzy  przeszli  mąką oczeki­
wania,

Ich myśli, pracującej w ostatnią  
noc bezsenną,

Ich n iezłomnemu męstwu * 
składa ten numer w  skromnej ofierze

R E D A K C J A  „R O B O T N IK A ".



Str. 2 „ROBOTNIK", 9 listopada 1929 r. Nr. 325

„Nie wszystKim rycerzom pochodnie płonące, do rąK przytwier­
dzone niebacznie, 
n ie  wszystKim dusze i serca spaliły...'*

NIECH ŻYJE ORGANIZACJA BOJOWA! NIECH 2Y JE  POGOTOWIE BOJOWE! NIECH 2Y JE  P. P. S.

W ŁAD YSŁAW  ORKAN .

Poległym Bojowcom
T owarzysze!

' • •  •  •  •  w  <

Mówicie z mogił —  słyszę:
—• Jakiś ty nam towarzysz:
Co my czynimy —  ty marzysz!

—* Tak, ja bant piszę.
Jednak, a może przeto mówię:

T owarzysze! 
Pamięci Waszej może słowo liche 
Nie zjaśni. Już poszła w miljony... 
Dziś Wasze mogiły ciche 
Staną się kiedyś w Polsce głośne,

jako dzwony, 
Będą krzyczane w serca, jako hasła, 
Ich krwawą gliną będzie się nienawiść

pasła,
A ż pomsta buchnie sroga!
Cóż wobec mogił słowa znaczą? 
Leczy gdy nad Waszemi mogiły 
Kruki zajadłe kraczą,
Cała czerń hawronia, wroga 
Sunie kraczącą chmarą —
Przynoszę Wam pokłon od siebie... 
Cześć Wam i sława!...
Iżeście wierzyli szczerze,
I żeście życiem szli za swoją wiarą, 
Iżeście całych dali się w ofierze.
Za wiarę, której imię Sprawa.
A iż na Waszem niebie 
(Smętni, i Wy marzycie).
Były dwie gwiazdy jasne, co Was

wiodły:
Wolność —  i życie.

* * •  4 •  «

Przez trud, przez mękę szliście wraz 
Ku onym dalekim wrotom  —  
Niechajby i najcięższy wskaż,
Każdy w lot stawał: „Oto-mV* 
« » • * • * *  
Każdy osobno stawion —  wódz,
A żołnierz gdy w szeregu 
Iżby groźnego wroga zmódz. 
Najbliższa „piątka*" z brzega --------

Hej! Towarzysze! Dziwny słuch —
O Was tu dzisiaj chodzi.
W szczęściu ukąpał się wasz duch —  
Poginęliście: młodzi...
•  • • » • • •  

Czy można rozróść szerzej?
Żywot swój zamknąć dzielniej?...
Za życia —  bohaterzy,
Po zgonie nieśmiertelni.

NA 10 LISTOPADA B. R.
już wyszła nakładem Sekretariatu Ge­
neralnego CKW. PPS broszurat

W. KIELECKI.
„W DWUDZIESTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ 
POCZĄTKU ZBROJNEJ WALKI PJP.S.

Z CARATEM" 
z przedmową tow. Tomasza ARCI­
SZEWSKIEGO.

Cena broszury 20 grofizy. Zamówie­
nia należy kierować do Sekretariatu 
Generalnego CKW., Warecka 7, lub do 
Księgami Robotniczej, Warecka 9.

C W I E R C  W I E K U  T E M U
Wojna rosyjsko - japońska podzia­

łała na socjalistów polskich potężnie. 
Nadzieja osłabienia caratu była za­
powiedzią wzrostu sił ludowej Pol­
ski. „Europa" pod wpływem Anglji 
— sojuszniczki Japonji — i socjali­
stów, uważających carat za swego 
wroga, stanęła frontem przeciw Ro­
sji. Tylko Franqa mieszczańska 
„przyjaciółka" Rosji, dość nieśmiało 
mogła wyrażać swoje sympatje rzą­
dowi Mikołaja II.
Zaczęto myśleć w Polsce o RUCHU 

ZBROJNYM. Na olbrzymiem zgroma­
dzeniu w Krakowie w parę tygodni 
od zaczęcia wojny, mówiłem głośno 
o zbrojnej walce. „Nie wyrzekamy 
rJę ani jednej korzyści ruchu zbroj­
nego... obiecujemy, że z każdego D o­
łożenia dogodnego bez wahania sko­
rzystamy. Uświadamiamy lud, aby 
wiedział że miejsce jego nie jest po 
stronie Rosji, lecz po stronie najza­
ciętszych wrogów caratu. NIE TRZE­
BA NIGDY REZYGNOWAĆ! REZY­
GNACJA BYŁABY NASZĄ ŚMIER­
CIĄ"!

W  tę atmosferę padłv wiadomości 
o zbrojnej walce na GRZYBOWTE, 
jak otucha i zaoowiedź przewrotu 
stosunków w Polsce. Młodzież lwow­
ska przez usta tow. KUKIEŁ A (pó­
źniejszego generała W. P.) zaprote­

stowała ostro przeciwko służalcze­
mu stanowisku ówczesnych „ugodow* 
ców". W całej ówczesnej Galiq'i so­
cjaliści szykowali się do udziału w 
przyszłej walce zbrojnej w Króle­
stwie.

Skorzystałem z nastroju anty - ro­
syjskiego w Austrji, aby skłonić pre- 
mjera dr. Koerbera do poszanowania 
prawa „azylu" na terytorium Austrji. 
Koerber przyrzeczenia dotrzymał lo­
jalnie.

Wodza ruchu, tow. JÓZEFA 
KWIATKA (członka Centr. Kom 
Robotniczego PPS.) widywałem w 
tym czasie w Krakowie, Później o- 
powladano mi o wspaniałem zacho­
waniu się tow. K L A T K A  wobec 
żandarmerji rosyjskiej podczas jego a- 
resztowania. Tow. KWIATEK po 
wyjściu z wiezienia pracował ze mną 
w redakcji ..Naprzodu" a jeszcze po­
tem, jako dzielny pracownik na polu 
oświatowem. Zaraził się, zdaje się 
w więzieniu suchotami i zniszczony 
gruźlicą krtani odebrał sobie żyde w 
Krakowie,

Najtrudniejszą rzeczą było nie kup­
no broni (bo tej za pieniądze można 
było łatwo dostać) lecz przewóz jeł 
przez granicę do Warszawy. Bronią 
ta opiekował się tow. KSAWERY 
PRAUSS, późniejszy minister oświa­

ty i senator.
Redaktorem organu partyjnego był 

trzeci przepiękny typ rewolucjonisty 
soq'alistycznego tow. FELIKS PERL, 
u którego Piłsudski — mieszkał w te­
dy w Krakowie — tak wysoko cenił, 
że w r. 1908 prosił Go o napisanie 
swojej biografji, gdy miał jechać aa 
wschodnie szlaki, celem „wywła­
szczenia" pociągu w BEZDANACH i 
mógł przytem narazić się na śmierć.

P. P. S, dzisiejsza w tego rodzaju 
najlepszych swoich ludziach stwier­
dza ciągłość i jedność ruchu od 
GRZYBOWA PO DZIEŃ DZISIEJ­
SZY.

Prawda, 
skawszy
broiła" się P. P. S. i jest CZYNNI­
KIEM PAŃSTWOWYM, prowadzą­
cym pracę środkami pokojowymi i 
prawnymi. Ale gdyby potrzeba było 
w przyszłości bronić NIEPODLE­
GŁEJ REPUBLIKI DEMOKRATY­
CZNEJ innymi środkami, STARY 
DUCH GRZYBOWA MOŻE OD­
ŻYĆ.

Dzisiejsze pokolenie robotnicze 
chyli czoła przed krwawą ofiarą na 
Placu Grzybowskim. To JEGO O J­
COWIE TAM WALCZYLI I TAM 
PADLI.

IGNACY DASZYŃSKI.

, że wywalczywszy i uzy- 
NIEPODLEGŁOŚC, „roz-

W przededniu rewolucji 1905 roku
„Śmiało podnieśmy sztandar nasz

w górę,
„Choć burza wrogich żywiołów

wyje,
„Choć nas dziś gnębią siły ponure,
„Chociaż niepewne jutro niczyje", 

(„Warszawianka").

Począwszy od bohaterskiej śmierci 
pierwszych straconych za Socjalizm 
na stokach Cytadeli w 1886 roku, po 
przez krwawą rzeź robotników łódz­
kich w pamiętne dni majowe 1892 
roku, po przez ogrom cierpienia naj­
lepszych i najszlachetniejszych sy­
nów klasy robotniczej, więzionych w 
kazamatach i katorgach, lub zsyła­
nych na Sybir, dojrzewała w polskiej 
klasie robotniczej świadomość, że 
tylko w walce z przemocą zdobędzie 
dla siebie wolność.

Walki ekonomiczne proletarjatu 
przemysłowego stwarzały podstawę 
dla rozwoju świadomości klasowej, 
zaś brutalne represje rządu carskie­
go, stającego w obronie kapitalistów, 
dawały przeświadczenie o koniecz­
ności walki politycznej.

Wybuch wojny rosyjsko - japoń­

skiej i związane z nią ciężkie prze­
silenie ekonomiczne sprzyjało roz­
wojowi masowego ruchu robotnicze­
go. Klęski ponoszone przez armję 
rosvj®ką na polach Mandżur ji bu­
dziły nadzieję osłabienia caratu, zaś 
kilkakrotne mobilizacje wywoływały 
powszechne wrzenie, które zostało 
wyzyskane przez Partję do rozsze­
r z a ła  swych wpływów.

W tych warunkach rozpoczęły się 
pierwsze manifestacje przeciwpobo- 
rowe w Warszawie, Łodzi, Lublinie, 
Częstochowie i w innych miastach. 
Manifestacje, w których brały udział 
masy bezbronne, a które tłumione 
byłv przez policję i wojsko, wzma­
gały rewolucyjny nastrój wśród ro­
botników: domagano się od Partji 
uzbrojenia.

Pamiętna manifestacja z dnia 28 
października 1904 r. na Lesznie za­
kończona krwawą masakrą, urządzo­
ną na bezbronnym tłumie przez po- 
licie i kozaków, przyśpieszyła roz­
poczęcie walki zbrojnej.

Dnia 13 listopada 1904 roku Par- 
tja wezwała robotników Warszawy

do udziału w pierwszej, zbrojnej ma­
nifestacji.

Po wystąpieniu warszawskiem — 
w ciągu listopada i grudnia 1904 ro­
ku odbyły s ię  zbrojne demonstracje 
w Częstochowie, Łodzi, Radomiu, 
Lublinie, Zagłębiu i w wielu innych 
miejscowościach kraju.

Wypadki, które rozegrały się w 
Petersburgu do. 22 stycznia 1905 ro­
ku, głośnem echem odbiły się w ca­
łej klasie robotniczej b. Królestwa. 
Dnia 27 stycznia wybuchł strajk po­
wszechny w całym okręgu łódzkim. 
Następnego dnia stanęła Warszawa, 
poczem strajk ogarnął cały kraj. 
Przebieg strajku był krwawy. Bary­
kady, walki uliczne z policją i woj­
skiem, bestjalskie mordy dokonywa­
ne przez carskich siepaczy, setki za­
bitych i tysiące rannych — oto dzie­
je pamiętnego tygodnia na przełomie 
stycznia i lutego 1905 roku.

Rozpalał się ogień Rewolucji 
1905 - 6 roku, która była najkrwaw­
szą, ale zarazem i najchlubniejszą 
kartą w dziejach polskiego ruchu ro­
botniczego.

Tomasz Arciszewski.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA WARECKA 9

K u p u j c ie  K s ią ż k i  i b r o s z u r y ,  z w ią z a n e  t r e ś c i ą  z  d z i s i e j s z ą  r o c z n i c ą
Bohaterowie „Proletarjatu" 1. Ludwik 

Waryński. Napisał B. A. J. 2, S ta­
nisław Kunicki. Napisał Al. Dębski —.20

POD WŚCIEKŁEMI RAZAMI
HANDLARZY KOBIET...

Wstrząsające dzieje jednej z tych, które zmuszono, by poszły

S Z L A K I E M  H A Ń B Y
ujrzy wkrótce stolica w dramacie, poświęconym tysiącom zhańbionych

1 Kupujcie tytko

9. MAGGI
/  kostki buljonowe

Prawdziwe tylko z nazwą MAGGI i krzyżem w 
gwieździe w żółto-czerwonem opakowaniu.

Daniłowski G. Bandyci s Polskiej Par­
tji Socjalistycznej 2.50

Daszyński I. Pamiętniki. 2 tomy 16.—

Kielecki W. Feliks Perl (Rea) 1.—
— W dwudziestą piątą rocznicę 
początku zbrojnej walki PPS. z ca­
ratem —.20

Krzesławsld J.—Zabójstwo gen. Mark- 
grafskiego —.30

Księga Pamiątkowa PPS. 3.50
Kwapiński J. Organizacja Bojowa. Ka­

torga. Rewolucja Rosyjska 1.—
— Pod Rogowem — ,20 

Małkowski Aleksander 1069 — 1922
Zbiorowa Księga Pamiątkowa 1—

Martynowski S. Barykady, cz. L To­
warzysz Pająk. Rok 1905 i.50
— Droga do wolności 2.—
— Łódzka dziesiątka bojowa —.20
— Sprawa Henryka Hryniewskie-
go —JO

Orwid W. Henryk Baron t—.15
— Stefan Okrzeja —.15 

Os.„ arz St. Bolesław Limanowski —.20 
Pietkiewicz K. Czas próby (Walka z

prowokacją) __.25

Porczak M. Walka robotników z reak­
cją w Listopadzie 1923 r. —JO

P-zedświt Rok 1907 Nr, 1, 2 4—
„ „ 1908 10.—
a * 1909 10—

Przedświt Rok 1910 10.—
„ H 1911 10.——

„ 1912 Nr. 1, 6 1.50
„ 1912 Nr. 7 1.50
„ 1912 Nr. 8, 9 1.50

„ ,  1919 Nr. 1 — 12 1.50
„ 1920 Nr. 1 1.50
„ 1920 Nr. 2 1.50

„ * 1920 Nr. 3 1.50
„ 1920 Nr. 4 — 5 1 JO

J. H. M ACKAY.

W ODPOWIEDZI
(Przełożył Artur Górski).

Możecie gnębić słowo, —
Lecz ducha nie zgnębicie,

Bo ten nad kłamstwem waszem 
Jak orzeł mknie w błękicie!

Możecie zgnębić słowo,
Lecz jego siła grzmiąca 

Nad waszą spływa głową 
1 w sto się ech roztrąca!

Dopóty będzie ono 
Na czyn zwoływać wielki,

Jak dziecko żąda z krzykiem  
Swej matki rodzicielki.

Aż z wyżyn w niebo wspiętych 
Po ciemne ziem otchłanie 

Porwie się lud ocknięty,
Na bój ostatni wstanie.

A  choć w tej z kłamstwem walce 
Niejeden życie straci,

Na miejsce opróżnione 
Dziesięciu staje braci.

Możecie zgnębić słowo, —
Duch jego niezależny 

Na waszą hańbę nową
Jak orzeł mknie drapieżny!

A wtedy nowa era 
Na stare wzejdzie zgliszcze 

1 każdy posłuch szczery 
Dla swoich słów uzyszcze.

I dni nadejdą nowe,
Gdzie słowo w tęsknej skardze 

Nie będzie nigdy więcej
Zmuszone mrzeć na wardze,

Gdzie nikt się prawdy śmiałej 
Występkiem zwać nie waży,

Gdy kłamstwu i obłudzie 
Zasłonę zerwie z twarzy!

Zwycięstwo wtedy nasze!
A  wieczna wam sromota,

Co na wolności drogę 
Posępny cień dziś miota.

Dziś wy przemożni mocą 
Skradzioną, z czci wyzutą,

Co każde wolno słowo 
Z bezczelną wydrwi butą!

Więc duście, gnębcie słowo, —
Lecz ducha nie zgnębicieJ 

Bo ten nad kłamstwem waszem 
Jak orzeł mknie w błękicie!

CHARAKTERYSTYCZNA
KORESPONDENCJA

DO PANA L... P... W WILNIE
Tow. Daszyński wystosował nastę­

pujące pismo do pana L... P... w Wil­
nie:

Pisze Pan w swoim liście:
„Marszałek Józef Piłsudski, jaka 

Wódz narodu, walczy z upiorami... (da­
wniej „iamilje", dz;ś partje)... i uważa 
to za swój święty obowiązek".

,J niech Mu Bóg dopomoże, aby raz 
jeszcze zwyciężył, chociażby sto tysię­
cy miał trupem położyć".

Abyś pan zrozumiał, co to znaczy 
„sto tysięcy" trupów, proszę, żeby Pan 
siebie jednego na zabicie przeznaczył. 
Albo kogoś z pańskich kochanych lu­
dzi...

1 Bóg ma jeszcze w tym mordzie do 
pomagacie

Ignacy Daszyński

T A V A N N E S
W A T C H  C ?

TA VAN N O W A  M O D E

R w a
W KARNYCH SKLEPACH.

BIŻUTERII t  KLEJNOTÓW *



Nr. 325 H ROBOTNIK'*, 10 listopada 1929 r. Ser. S

»■ *i ■ ^    m  , . .  .  m . .  M. , . n |. r  —L—i_ u -  u -iiiin..i n. Tu ' i ."In -̂ __r i. -i .Jin..î _r-y-Jl-i'*‘‘ -* *■ -*■ ■*“  — »■ "* Q i^.ia«i n

WIELKA ROCZNICA Ę Ł ,
PAMIĘCI JÓZEFA KW IATKA

W dniu 10 listopada w całym kraju, 
gdzie tylko dymią kominy i warkoczą 
warsztaty, gdzie tylko żyją ludzie 
pracy w mieście i na wsi, wśród ro­
botników i parobków wiejskich bę­
dzie obchodzona „Wielka rocznica". 
Minęło dwadzieścia pięć lat od owej 
chwili, masy ludzi pomarło, niektórzy 
wrócili z wygnania i katorgi, narodzi­
ło się nowe pokolenie i ci wszyscy, 
tłum mnogi, będzie wspominał, jak to 
pewnego dnia niewolnicy oświadczy­
li, strzelając z brauningów, że chcą 
być wolni, że nie chcą służyć tyra­
nom w fabrykach i poza fabrykami, 
że nie chcą służyć w wojsku i bronić 
państwa, z którego ręki otrzymują 
tylko wyroki sądów wojennych, kije 
i szubienicę. Chwila ta oddawna by­
ła przygotowana, przygotowana nie- 
tylko przez tych, którzy pewnej nie­
dzieli zebrali się na pl. Grzybowskim, 
ale przedewszystkiem przez satra­
pów i ich urzędników, przez guberna­
torów i ochranników, przez kozaków 
i polskich, niestety, zdrajców. Satra­
pa przez lata całe spał spokojnie, 
miał przy sobie nietylko swoją wła­
sną siłę zbrojną, ale „opinję" klas 
posiadających, obszarników, fabry­
kantów, działających często pod 
wpływem strachu. Satrapa myślał, że 
naród cały jest, jak owi właściciele 
ziemscy i miejscy, którzy mu się przy 
każdej sposobności w pas kłaniali, 
modlili za niego po kościołach wszy­
stkich wyznań. Historja uczy, zarów­
no starożytna, jak i nowożytna, że 
satrapia najczęściej nie zdaje sobie 
sprawy z tego co się koło niego dzie­
je, usypia własną swoją czujność, do­
wierza pozorom i niepewnym opieku­
nom. Tymczasem w głębiach gotuje 
się odpowiedź złoczyńcy za wszyst­
kie grzechy, za wszystkie krzywdy. 
W ciągu lat długich rząd carski brał 
ludzi do więzienia, potem ich sądził, 
potem skazywał na długie, długie la­
ta katorgi i więzień. Nie było w Rosji 
więzienia, nie było katorgi w Syberji, 
w którejby nie cierpieli Polacy. Przed 
Laty była to szlachta polska. Po 1863 
r. miejsce szlachty, zdziesiątkowanej 
i zniszczonej materjalnie przez pow­
stanie, zajęli robotnicy, zajęło drobne 
mieszczaństwo, zdeklasowane, zajęła 
Inteligencja, kształcona i organizowa­
na pod nowem hasłem Socjalizmu. W 
Uniwersytecie Warszawskim Socja­
lizm liczył olbrzymie mnóstwo wy­
znawców. Przechowała się tradycja, 
te w ostatniem dziesięcioleciu XIX 
stulecia kółka socjalistycznej mło­
dzieży tworzyły zwartą masą trzystu 
osobników, to znaczy czwartą część 
młodzieży, uczącej się na Uniwersy­
tecie Warszawskim. Z pośród tej 
młodzieży wychodzili nieraz bohate­
rowie, których dzieje opowiedział na­
stępnie w swoich i dziś jeszcze żyją­
cych powieściach Stefan Żeromski. 
Dr. Judym nie był odosobnioną jed­
nostką, był to typ spotykany w całym 
kraju na stanowisku młodego lekarza, 
młodego inżyniera, marzyciel, twór­
ca, człowiek zupełnie nowoczesny, 
człowiek nie romantycznego frazesu, 
jeno czynu realnego, szedł do ruchu 
bez frazeologii i łzawych pieśni, wy­
znawca „materjalistycznego pojmo­
wania dziejów", uważający, że zja­
wiska społeczne, związane są ze so­
bą łańcuchem żelaznych konieczno­
ści, że przyczyny rodzą skutki, i że 
nędza, głód, brud, brak oświaty i kul­
tury, śmiertelność dzieci, wszystkie 
te okrutne zjawiska naszego współ­
czesnego życia społecznego są dzie­
łem okrutnych a fatalnych przyczyn, 
które stwarzają dzisiejszy układ sto­
sunków społecznych, jako dzieła wy- 
cysku, wobec których oddzielny 
:złowiek jest bezsilny, ale którym 
nogę dać radę zbiorowe w ograniczę* 
m u  narodowem, a najpewniej między- 
aarodowe wysiłki mas ludowych, u- 
zbrojonych w świadomość tego, co je

otacza i co je w skraj nędzy i opu­
szczenia pogrąża. Dr. Judym, tak my­
śląc, jest bardzo daleki od wschod­
niego fatalizmu, świadomość słabej 
siły człowieka wobec groźnych sił, z 
któremi walkę podejmować musi, nie 
każe Judymowi popadać wrezygnację, 
przeciwnie, Judym protestuje czyn­
nie przeciwko temu, co jest krzywdą, 
albo skutkiem krzywdy. Judym orga­
nizuje wszystkie siły koło niego ży­
jące, często wściekłe, oburzone, nie­
kiedy już nawet powalone i zrezy­
gnowane. Judym organizuje wszyst­
kich, do każdej grupy społecznej — 
męskiej, czy kobiecej — zbliża się ze 
słowem apostoła, ale nie z rodu tych 
apostołów, którzy zrezygnowani gi­
nęli na pustyni w pierwszych wie­
kach Chrześcijaństwa, oddając swoje 
głowy szlachetne ptakom na pożar­
cie. Judym chce czynu, i czyn ten 
zdobywa kosztem niemałych poświę­
ceń, poznaje więzienie, prześladowa­
nie policji, zesłanie, nowy powrót do 
pracy.

Powiedzieliśmy przed chwilą, że 
Judym to jest pojęcie zbiorowe, nosi 
najróżnorodniejsze nazwiska, w pe­
wnej chwili, a tą chwilą jest dzień 10 
listopada, nazywał się — Józef Kwia­
tek. W pewnym momencie filozofja 
czynu Józefa Kwiatka każe mu two­
rzyć przeciwko caratowi bojówkę, i 
bojówka ta złożyła dowód swojej go­
towości bojowej, swojej ofiarności, 
swojej bezinteresowności 13 listopa­
da 1904 r. w Warszawie na pl. Grzy­
bowskim. Tego dnia Judym, czyli w 
danym wypadku Tadeusz (Józef 
Kwiatek) wykazał całą swoją siłę, ca­
łą potęgę woli swojej, wyszkolonej i 
przygotowanej w wieloletniej walce

z caratem; już jako student skazany 
po raz pierwszy tytułem kary został 
wcielony do wojska i zesłany do ba- 
taljonu dyscyplinarnego w Chersoniu. 
Skazany na poniżenia bez granic, 
przedmiot drwin, ze strony oficerów 
i żołnierzy, mężnie przebył lata ka­
ry i, wróciwszy do kraju, oddał siły 
swoje Partji. Znakomity mówca, pi­
sarz pierwszej klasy, obdarzony po­
nadto wielkim temperamentem bojo­
wym, podjął walkę, której epizodem 
była krwawa demonstracja na pl. 
Grzybowskim. Mając do pomocy na 
prędce zorganizowaną w liczbie 60 
osób bojówkę, (należał do niej obec­
ny poseł Dobrowolski, a także nieza­
pomniany Okrzeja), ogłosił w począt­
kach listopada 1904 r. odezwę, której 
i dziś bez głębokiego nie możemy 
czytać wzruszenia. Odezwa ta prote­
stowała przeciwko poborowi wojsko­
wemu dla ratowania wojsk rosyj­
skich, zdziesiątkowanych przez Ja ­
pończyków. O 11-ej rano w niedzielę 
masy robotnicze zalały pl. Grzybow­
ski, ale i władze rosyjskie zalały je ze 
swojej strony żołnierzami, policją i 
szpiegami. W tych warunkach jasnem 
było, że demonstracja będzie krwa­
wa, i że na placu pozostanie nie jeden 
z manifestantów. Nie będziemy tutaj 
opisywali przebiegu całej demonstra­
cji i wszystkich innych, które się te­
goż dnia odbyły w innych dzielnicach 
miasta (na ul. Wielkiej, na pl. Trzech 
Krzyży, na Nalewkach i Nowym 
Świecie). Uczynił to w dobrej i poży­
tecznej nad wszelki wyraz broszurze 
tow. W. Kielecki, w broszurze p. t. 
„W dwudziestą piątą rocznicę" (War­
szawa 1929 r., Księgarnia Robotnicza, 
z portretem Józefa Kwiatka). Krwa-

wa demonstracja pochłonęła, według 
obliczeń Kieleckiego, około 100 ofiar 
zabitych, zdziesiątkowała młodzież 
uniwersytecką, pracującą pod sztan­
darem P. P. S., ale tym stratom, któ­
rych tu bliżej wyliczać nie będzie­
my, przeciwstawić należy zyski, któ­
re ze stanowiska rewolucyjnego były 
istotnemi zwycięstwami. Masa robot­
nicza niezorganizowana drgnęła pod 
wpływem wystrzałów, któremi woj­
sko carskie częstowało tych, co nie 
chcieli iść na wojnę przeciwko dale­
kim Japończykom. Robotnicy uświa­
domieni, którzy znaleźlo się na pl. 
Grzybowskim, utwierdzili się w prze­
świadczeniu, że, „aby wolnym być — 
trzeba się bić do ostatniego tchnie­
nia". Drgnęła prowincja, drgnęła też 
z przerażenia i burżuazja, odczuła, że 
w tej manifestacji zbrojnej znajdują 
dla siebie wyraz siły, budzącego się z 
letargu olbrzyma. Walka na pl. Grzy­
bowskim zerwała ostatnie ślady ilu­
zji, które uczyły, że robotnik może 
iść ręka w rękę z fabrykantem Ło­
dzi i Dąbrowy, wystrzały te przerzu­
ciły i robotnika i fabrykanta ku bie­
gunom, oddzielając jednych od dru­
gich przepaściami, których już na­
stępnie żadne próby nie mogły przy­
słonić i które otworzyły kraj dla nie­
przeliczonych strajków i dla przera­
żająco okrutnych lokautów. Robotnik 
stanął w szeregach rewolucji, i zro­
zumiał, że w rewolucji tej sojusznika­
mi jego są nie bogacze łódzcy, ale ro­
botnicy innych narodów: robotnicy
Ukrainy, Rosji, Kaukazu, Syberji; ro­
botnik zrozumiał, że jego praca rewo­
lucyjna nie kończy się na walce z ca­
ratem, na mordowaniu policjantów, 
na organizowaniu zamachów na ge-

p  p

MARZENIA A RZECZYWISTOŚĆ...
Przystępując do napisania wspom­

nień z okresu rozpoczynających się 
walk z caratem, zastanawiałem się 
nad tematem i po namyśle przysze­
dłem do przekonania, że najodpo­
wiedniejszym tematem w dobie obe­
cnej jest temat ujęty w tytule tego 
artykułu.

Opowiem Wam, Towarzysze, iak 
w okresić wojny światowej dzięki o- 
kohcznościom znalazłem się w celi 
ogólnej głównego gmachu Orłow­
skiej katorgi w otoczeniu kilkunastu 
towarzyszy Polaków i znacznej gru­
py towarzyszy gruzińskich i ormiań­
skich.

Z łatwo zrozumiałych powodów 
głowiliśmy się nad pytaniem: „Jak
będzie wyglądać najbliższa przy­
szłość Polski? Zgodnie przyszliśmy 
do przekonania, że przyszłość Pol­
ski, jako Państwa niezależ­
nego, w mniemaniu naszem jest pra- 
wie-że realną. Po stwierdzeniu tego 
faktu jeden z towarzyszy w sceptycz­
ny sposób, ba, z ironią w głosie, za­
dał pytanie: „Ale czy Polska która 
powstanie, urzeczywistni hasła, w 
imię których walczyliśmy wszyscy tu 
obecni i ci, co na stokach cytadeli za­
wiśli, oraz ci, którzy zamordowani, 
pod razami okrutnego katowania, le­
żą tam za murami tego okropnego 
więzienia? Wśród rozgorączkowa­
nych towarzyszy nastąpiła długa 
pauza...

„Przepraszam Was, Towarzysze, 
nieśmiało rzecze jeden z towarzyszy 
gruzińskich — zastanawiacie się w 
tej chwili nad pytaniem w gruncie 
rzeczy teoretycznem i pocóż macie 
fantazjować, pocóż macńi tworzyć 
sztuczne iluzje? Czy nie lepiej ogra­
niczyć się do stwierdzenia, że, gdy 
wybije godzina rewolucji i bramy 
więzienne otworzą nam naoścież, 
wówczas my wszyscy, którzy prze­
szliśmy przez męczarnię, postaramy

się o to by program nasz i hasła na­
sze z dziedziny teorji wprowadzone 
2 ostały w życie".

...Upłynęło 12 lat, w ciągu któ­
rych tyle się zmieniło, że niesposób 
ani spokojnie ani też obszernie pisać. 
To, co wysubtelnione uczucia długo­
letnich więźniów przewidywały, stało 
się rzeczywistością. Czyż komukol­
wiek z nas wówczas mogło przyiść 
do głowy przypuszczenie, że Prystor 
albo Piłsudski albo Sławek, nie mó­
wiąc już o renegatach w rodzaju Ja­
worowskiego, bo o Szpotańskim i 
Downarowiczu nie warto pisać, al­
bowiem nie zasługują na wzmiankę, 
— będą takimi, jakimi są dzisiaj, 
Czyż mogło przyjść nam do głowy, że 
pewna część oficerów armji polskiej, 
którzy wyszli z szeregów Boiow.ej 
Organizacji P. P. S., potrafi z taką 
łatwością przejść do porządku dzien­
nego nad temi hasłami, które wiodły 
męczenników na stoki cytadeli, albo 
w daleki a zimny kraj państwa ca­
rów.

A jednak wszystko to jest dziś w 
Polsce rzeczywistością.

Dożyliśmy do tego, że rozzuchwa­
leni ugodowcy, magnaterja polska, 
ośmiela się głośno mówić w Repubh-
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ce Polskiej o zamachu stanu, o „o- 
ktrojowaniu Konstytucii” i odebra­
nia równego prawa głosowania oby­
watelom Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ile w tych zagadnieniach jest podło­
ści, sprzedajności, a ile jest znikcze- 
mniałych sumień — napisze kiedyś 
historja.

Rok 1904 i 1929 rok! Jaka stra­
szna przepaść dzieli ten czasokres w 
stosunku do potrzeb, pragnień i ma­
rzeń tych, co nie doczekawszy się 
Polski — zawiśli na stokach cytadeli.

W 25 rocznicę walki ludu polskie­
go o niepodległość i o Socjalizm, o u- 
hwalenie haseł, które zostały prze­
kazane nam przez tych, którzy nie 
doczekali się dnia dzisiejszego, — 
bierzemy na siebie obowiązek obro­
ny tego, co dla nich było świętością, 
przed którą zbiry carskie musiały 
chylić czoło. Ślubujmy Towarzysze, 
że nie pozwolimy na zmarnowanie 
fego, co zdobyliśmy w okresie, gdy 
ołomienie rewolucji ogarnęły całą 
Europę. Ślubujmy, Towarzysze, wier­
ność sztandarowi, a gdy wytrwamy, 
srełntmy testament Mireckiego, O- 
krzei, Izdebskiego, Szulmana i wie­
lu, wielu innych, którzy zawiśli na 
stokach cytadeli, co po drodze, za­
kuci w łańcuchy, legli na drogach 
syberyjskich i tych, co zostali pomor­
dowani przez zbirów carskich w ka­
zamatach i tych, którym niemoc star­
cza odbiera siły, by dalej wraz z na­
mi walkę prowadzili.

Klasa robotnicza zbratana w ser­
decznym uścisku z siermiężnym chło­
dem na wsi i pracującym inteligen­
tem, nie zdradzi Ludu i nie podda się 
dziś bardzo „modnemu" nastrojowi 
zdrady sztandaru.

Republika Polska i wolny obywa- 
1x1 w wolnej Polsce Demokratycznej 
mech żyjąl

Jan KwapińskL

nerał - gubernatorów, ale że musi 
zdobyć dla siebie Ojczyznę, polską 
Ojczyznę, taką samą, jaką posiada 
niemiecki, francuski i angielski robo­
tnik, świadomy i zorganizowany.

W odmęcie walki rewolucyjnej, 
która rozgorzała w następnych latach 
i uczyniła z b. Królestwa Polskiego 
pobojowisko, na którem nie liczono 
już nawet ofiar i męczenników, tyle 
ich było! robotnik walczył nietylko
0 8-mio godzinny dzień roboczy, lep­
szą płacę, lepsze warunki pracy, ale 
walczył o niepodległość Polski, której 
tchórzliwa, bezsilna burżuazja już 
zdobywać nie miała nawet odwagi, 
wolała schronić się bez reszty pod 
sztandarami zaborcy. Te sztandary 
już nietylko japońskie poznały kule, 
podziurawiły je w dniu 13 listopada i 
polskie kule, padające z polskich 
brauningów na pl. Grzybowskim. Jó­
zefa Kwiatka chwyciła policja zabor­
ców tegoż jeszcze wieczora 13 listo­
pada i poprowadziła na pl. Teatralny 
przed oblicze głównego moskiew­
skiego ochrannika. Potem zaczęły się 
długie miesiące ochrany i więzienia, 
zakończone procesem przed sądem 
wojennym. Za kaucją puszczono na 
wolność Józefa Kwiatka. W Krako­
wie znalazł przytułek i wnet z po­
ciągu niemal stanął do pracy w orga­
nizacji krakowskiej. Wnet zdobył u- 
znanie i uwielbienie, jako mówca 
znakomity, głęboko wykształcony i 
uczuciowy, u robotników krakow­
skich na całej olbrzymiej przestrze­
ni organizacji Małopolski.

Latem 1909 r. dowiedział się z ust 
znakomitego specjalisty, że jest nieu­
leczalnie chory na gruźlicę krtani i że 
mało jest szans, aby wyzdrowiał, a 
już napewno nie będzie mógł być 
czynnym członkiem organizacji. 
Przyjaciele przekonali Józefa Kwiat­
ka, że musi się leczyć i że ten proces 
leczenia nic nie ma wspólnego z pro­
gnozą, postawioną przez lekarza. Po 
długiej walce „Tadeusz" posłuchał i 
wyjechał do Meranu. Żegnaliśmy go 
na dworcu krakowskim zimą 1910 r., 
rozstanie to było poprostu tragiczne
1 każdy z nas odczuwał, że „Tadeusz" 
nie wierzy, że jeszcze między nas 
wróci. Wyjechał do Meranu. Po kil­
ku tygodniach pokryjomu wrócił do 
Krakowa, stanął w hotelu „Pod Ró­
żą" i tam życie sobie odebrał. „Tak 
żyć nie mogę, nie mogę być ciężarem, 
pójdę drogą bojowca, któremu broń z 
umierającej wypada dłoni." Była to 
najcięższa i najpiękniejsza ofiara ma­
nifestacji zbrojnej listopada i dlatego 
artykuł ten byłby niezupełny, gdyby­
śmy o tragicznym końcu Józefa 
Kwiatka już w tym miejscu nie wspo­
mnieli. Spoczywa on w Krakowie pod 
kamieniem, który mu dźwignęła mło­
dzież. Byłbym szczęśliwy, gdyby T. 
U. R. nie zapominał o tej mogile. Spo­
częły pod nią śmiertelne szczątki je­
dnej z najpiękniejszych postaci rewo­
lucji naszej z ostatniego dziesięciole­
cia XIX wieku. W jego pięknej świa­
domości wiązały się bez reszty i bez 
zastrzeżeń pojęcia Ojczyzny, którą 
trzeba budować, i Socjalizmu, który 
trzeba stworzyć. Był nietylko wiel­
kim mówcą, ale i myślicielem, był 
wielkim znawcą historji polskiej XIX 
wieku, był nietylko żołnierzem rewo­
lucji, ale i jej historykiem. Gdyby był 
dożył lat późniejszych, byłby, jak 
Mochnacki, spisał jej dzieje, albo­
wiem był literatem pierwszorzęd­
nym, na najlepszych wykształconym 
wzorach dziejopisarzem. Był też czło­
wiekiem przedziwnej czystości cha­
rakteru i obyczajów i takim powinien 
pozostać w pamięci całego szeregu 
pokoleń polskiego Socjalizmu. Jest 
też symbolem początków walki re­
wolucyjnej w Królestwie w pierw' 
szych latach XX stulecia.

Stanisław Posner.
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P I E R W S Z Y  Z J A Z D
członków dawnej Organizacji Bojowej P.P.S. i dawnego Pogotowia Bojowego P.P.S.

WCZORAJSZE OBRADY

Wczoraj, o godzinie 11 rano w sali 
Tow. Higienicznego przy ul. Karowej 
rozpoczął obrady I Zjazd byłych Człon­
ków organizacji Bojowej i Pogotowia 
Bojowego P. P. S.

Na Zjazd przybyli bardzo licznie u- 
czestnicy czynni minionych walk.

Obrady Zjazdu zagaił tow. pos. L. 
Śledziński, witając w serdecznych sło­
wach ^wszystkich uczestników Zjazdu. 
Na wniosek tow. Śledzińskiego wybra­
no wśród gorącej owacji przewodniczą­
cym Zjazdu tow. pos. Arciszewskiego.

Tow. T. Arciszewski, obejmując prze­
wodnictwo, zaznacza, że byli bojowcy 
nie mieli dotąd sposobności zebrania 
się. Bojowcy pozostają nieznani — je­
dynie jakiś dziesiątek nazwisk znany 
jest społeczeństwu. Setki pozostały nie­
znane, setki pozostały bezimienne w 
swej walce o Niepodległość i Socjalizm. 
Podejmowaliśmy walkę w czasie, gdy 
wszystko sprzysięgło się przeciwko 
nam, z wiarą, że gdy my padniemy — 
dokończą jej ci, którzy przyjdą. Jednym

wstanie, żadna dyktatora, żaden wróg 
się nie ostoi.

Długo już żyję i widziałem, jak mo- 
narchje całe i dyktatury ogromne, po­
zornie wieczyste, nie utrzymywały się 
i padały, ponieważ narody nie chciały 
pozostawać w niewoli. Wy podjęliście 
tę walkę o wolność i swobodę. Jeden 
z generałów francuskich p. Noulens po­
wiedział, że naród, który wciąż powsta­
wał i walczył — zasługuje na wolność i 
na własne państwo.

Witam was raz jeszcze serdecznie, 
jako niezłomnych bohaterów, którzy 
szli na pewną śmierć, by dać świade­
ctwo, że od śmierci jest gorsza niewola.

Tow. Limanowskiemu zgotował Zjazd 
gorącą, długotrwałą owację.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE.
Tow. pos. N. Barlicki witał Zjazd w 

imieniu CKW. EPS., podnosząc zasługi 
byłych bojowców, którzy reprezentują 
ogrom poświęcenia. Reprezentujecie 
wielki, potężny, rewolucyjny czyn. Da-
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Atak bojowców P. P. S. na Kasę Powiatową w Wysokiem Mazo­
wieckiem.

z celów zjazdu jest zebranie wśród tych, 
którzy żyją, materjałów do historji 'ych 
wielkich walk. Dziś robi się historję dla 
jednostek — ale wszyscy byliśmy rów­
nie ścigani i prześladowani i wszyscy 
byliśmy równi wobec wyroków śmierci. 
Nie jesteśmy wszysćy na tej sali. W ie­
lu dawnych bojowców sprzeniewierzy­
ło się dziś ideom, o które walczyli. Są 
wśród nich i tacy, którzy zasiadają dziś 
w rządzie. Dla nich robi się historję. 
Wielu z dawnych bojowców poszło do 
t. zw. frakcji rewolucyjnej. Stwierdzam, 
że nie ma ona nic wspólnego ani z da­
wną frakcją rewolucyjną P. P. S., ani z 
lewicą P. P. S. Obecna „frakcja" jest 
gwardją tych, którzy dziś rządzą. Zwra­
ca się ona przeciw klasie robotniczej, 
chciałaby na jej gruzach odegrać swą 
rolę.

My nie opuścimy czerwonych sztan­
darów. Jeżeli mamy określić nasze s ta ­
nowisko, stanowisko bojowców, to o- 
kreślamy je tak, że skoro nie czuliśmy 
się niewolnikami, gdy walczyliśmy z ca­
ratem, to  uczucie to żyje w nas i dzi­
siaj.

Tow. Arciszewski w serdecznych sło­
wach w ita wszystkich gości, a szcze­
gólnie czcigodnego tow. Limanowskie­
go.

Do prezydjum zostają powołani, ja­
ko przewodniczący honorowi tow. sen. 
B. Limanowski, Marsz. Sejmu tow. Igna­
cy Daszyński i tow. Aleksander Dęb­
ski, członek I Proletarjatu. Z okręgów 
powołani zostają tow. Adamowicz i Ko- 
sterski z Warszawy, tow. Berger z Za­
głębia, tow. Partyka z Kielc, tow. 
Grzecznarowski z Radomia, tow. Ko­
białko z Lublina, tow. Boronicz z Ło­
dzi, tow. Jagodzińska i tow. pos. Kwa- 
piński. Do sekretarjatu powołano tow. 
Radka i tow. Federowicaową.

PRZEMÓWIENIE TOW. B. LIMA­
NOWSKIEGO.

Witam Was serdecznie, jako niezłom­
nych bohaterów, którzy szli z pewno­
ścią śmierci na krwawą walkę, by po­
kazać, że śmierć jest mniej straszna, 
mniej ważna, niż pozostawanie w nie­
wolniczej pokorze. W czasach, gdy po­
częto mówić o tem, że zgoda powinna 
panować między narodami, a zatargi 
winny być załatwiane pokojowo, prezy­
dent Stanów Zjednoczonych wyraził o- 
pinję, iż pokojowe układy winny zastą­
pić krwawą walkę. Ale w wypadku, gdy 
wszystko jest w ręku wroga, gdy cho­
dzi o wolność — krwawa walka staje 
sio rzeczą świętą. Wy odwołaliście się 
do tej walki świętej. Chcieliście dać 
przykład narodowi, że skoro cały po­

jęcie tym Zjazdem dowód, że czuwacie. 
Większa może od bólów katorgi ,est 
dla was świadomość o zdradzie wa­
szych dawnych współtowarzyszy. Prze­
trzymacie jednak i to, stojąc na straży 
wolności i dobra ludu. Tow. Barlicki 
kończy swe przemówienie gromkim o- 
krzykiem: Niech żyją bohaterscy bojow­
cy!

Tow. pos. J. Kwapiński wita Zjazd w 
imieniu Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych. Przypomina to czasy, kie­
dy bojowcy osłaniali walkę proletarjatu 
pod rosyjskim zaborem o polepszenie 
warunków materjałnyeh. Następnie tow, 
Kwapiński stwierdza, że nieprawdą jest, 
jakoby historja wydziału bojowego by­
ła historją Piłsudskiego. Zaświad­
czam, że nie nazwiska zagrzewały nas 
wtedy do walki. Do wałki wzywała nas 
idea wolnej republiki polskiej. Nikomu 
z nas nie śniło się o tych potworno­
ściach, które dzisiaj się dzieją. Nam 
przypada dziś w udziale pilnowanie te ­
stamentu tych, którzy ginęli na stokach 
Cytadeli. Witam zjazd w wierze, że te ­
stament Mireckich będzie dochowany i 
wypełniony.

Tow. pos. M. Niedziałkowski wita 
zjazd w imieniu Z. P. P. S., oddając hołd 
bojownikom organizacji i pogotowia 
Tak się złożyły warunki, że PPS. stoi 
dziś w walce, przypominającej czasami 
owe walki przed laty. W walce tej PPS. 
zwycięży, ale trzeba, by ogarniał ją ten 
sam zapał, który ożywiał bojowców 
PPS. Wy walczyliście o Niepodległość 
—teraz walczymy o Demokrację i So­
cjalizm w niepodległem państwie. W 
walce tej należy odbudować prawdę hi­
storyczną. Chcemy, by wieńce sławy i 
zasługi były rozdzielone sprawiedliwie. 
By nie było zapomnianych bojowców i 
zapomnianych mogił. Niechaj zjazd ten 
będzie łącznikiem między walką obec­
ną, a dawną ofiatą.

Tow. sen. St. Kopciński, witając Zjazd 
w imieniu TUR., podnosi ogromne zna­
czenie, jakie dla wychowania młodych 
pokoleń socjalistycznych będzie mieć u- 
porządkowanie historji działalności bo­
jowej PPS.

Mecenas Leon Berenson składa hołd 
bojowcom w imieniu adwokaiów-obroń- 
cćw, którzy tyrli przyjaciółmi i sługa­
mi bojowców. Służyliśmy im i bronili 
ich, gdy dostawali się do więzienia, by­
liśmy z nimi, gdy bohatersko stawali 
przed sądem,*gdy bohatersko odchodzi­
li w świat inny. To był najwyżsay za­
szczyt adwokata obrońcy być sługą bo­
jowca socjalistycznego- Bojowcy, powo­
łali nas do pracy, dali nam możność od­
dania swej wiedzy, odwagi i ofiarności

tym, którzy za sprawę oddawali swe 
życie. Składam hołd umarłym i żywym 
bojowcom w imieniu mojem i moich 
przyjaciół za to, że pozwolili nam od­
dać serce wielkiej ' rewolucyjnej spra­
wie.

Po zakończeniu przemówień pow'tal- 
nych tow. J. Kwapiński oznajmił, że do 
prezydjum zjazdu wpłynęły liczrje listy 
i depesze. List do Zjazdu nadesłał Mar­
szałek Sejmu tow. Ignacy Daszyński.

LIST
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Droday Obywatele i Towarzysze!
Dzdeń 13 listopada 1904 noku był 

dnilem walki z caratem.
Walkę tę prowadziła Polaka Partja 

Socjalistyczna pod hasłem Niepodległej 
Republiki Demokratycznej. Był to 
pierwszy punkt programu P. P, S.

Na placu tirzybowskim przelano 
krew robotniczą na NIEPODLEGŁOŚĆ, 
za REPUBLIKĘ i za DEMOKRACJĘ w 
Polsce.

DEMOKRACJA to walka przeciw 
wszelkiej tyram/i, przeciw dyktatorom, 
przeciw rządom uprzywilejowanej ka­
sty.

DEMOKRACJA -to powszechne gło­
sowanie, to odpo ;d-ediiialuość rządu, to 
kontrola tego oo robi rząd z pieniędzmi 
narodu i z  synami narodu, których bio­
rą do wojska.

DEMOKRACJA to wolność w ra­
mach prawa uchwalonego prjsez więk­
szość narodu. \

Za to ginęli nasi brafcńfa dnia 13 listo­
pada i w wielu, wielu walkach stacza­
nych aż do zdobycia Niepodległej Re­
publiki.

Mamy dzisiaj swoje własne państwo. 
Ale państwo — to niie rządy jednostki, 
to organ narodu a nfie kajdany dla na­
rodu!

Obywatele! Towarzysze!
Schylmy nisko czoła przed Majesta­

tem ofiary bojowców z 13 listopada i  
przysięgnijmy, że okażemy się ich god­
nymi w dalszej walce o Niepodległą 
Republikę Demokratyczną w Polsce!

WajSwiętszem uczczeniem ich krwi 
przelanej będzie spełnienie obowiązku 
NASÓEUO pokolenia.

IGNACY DASZYŃSKI.

Pozatem nadesłali listy i depesze: 
Polska Socjalistyczna Organizacja w 
Chicago (St. Zjedn.), mecenas Wacław 
Szumański, sekTetarjat TUR Zagłębia 
Dąbrowskiego, tow. tow. Węgrowski, 
Oglaza i Woszczyna, Związek pracow­
ników pow. Kasy Chorych w Sosnow­
cu i Niemiecka Socjalistyczna Partja 
Pracy.

Tow. Kwapiński zaznacza, że Rząd 
odmówił udzielenia zjazdowi zniżek 
kolejowych, co spowodowało, że bar­
dzo wielu towarzyszów nie mogło na 
zjazd przybyć.

REFERAT 
TOW. ARCISZEWSKIEGO

Tow. pos. Arciszewski wygłosił re ­
ferat o planie i metodach zbierania ma- 
terjałów do historji organizacji i pogo­
towia bojowego PPS. Tow. Arciszewski 
stwierdził,, że cenne m aterjały zginęły 
w początkach wojny. Wielu bojowców 
pozostało wogóle nieznanych, w etu  
znanych jest tylko pod pseudonimami.

Nagina się obecnie historję do potrzeb 
jednostek, ale historja nie będzie fał­
szywą, gdy będą ją pisać ci, którzy ją 
tworzyli. Tow. Arciszewski przytacza 
cyfry zaczerpnięte z rosyjskiej statysty­
ki. Jak  wynika z nich w latach 1906— 
1909 dokonano 1451 zamachów. Zdoby­
to na cele rewolucji 533.000 rubli. Zabi­
to 643 wojskowych i urzędników rosyj­
skich. W ciągu 9 miesięcy stanu wojen­
nego w *1908 r. warszawski sąd wojenny 
wydał 258 wyroków śmierć1, z czego 
101 wykonano, 138 złagodzono, los 19 
skazańców pozostał niewiadomy. Za­
padłe wyroki obejmowały łącznie 5000 
lat katorgi.

Tow. Arciszewski wzywa wszystkich 
uczestników organizacji i pogotowia bo­
jowego PPS., by opisali akcje, w któ­
rych brali udział, oraz kto w tych ak­
cjach uczestniczył. Proponuje powoła­
nie komisji dla zebrania materjałów 
historycznych.

W dyskusji nad referatem tow. Arci-

żak. Po krótkiej dyskusji przyjęto star* 
tut nowego związku.

PRZYBYCIE TOW. ALEKSANDRA 
DĘBSKIEGO.

W  czasie głosowania sta tu tu  zjaw ił się 
na sali obrad tow. A leksander Dębski, czło­
nek I P ro le tarja tu , którego tow. K w apiński 
powitał, a którem u zjazd  zgotował gorącą i 
długotrw ałą owację.   -

WYBÓR WŁADZ ZWIĄZKU.
N astępnie dokonano w yboru w ładz nO- 

wozałożonego związku. Do Zarządu Głów­
nego wybrano tow. tow. Arciszewskiego, 
Bienia, G rzecznarowskiego, Kwapińskiego, 
Radka i Szczerbą, jako zastępców: Berge­
ra, Janotą i Rutkiewicza. Do kom isji rew i­
zyjnej weszli: tow. tow. Paluch, Jagodziń­
ski, K osterski, zastępcy: Buch i Partyka; 
do sądu koleżeńskiego: Dąbski A l., Man-
kiewiczówna, Nowakowski, Lubijew ski, 
W osko, zastępcy: Boczkow ski, Młynarski, 
Czerwiński.

Zjazd powziął następujące
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STRAJK KOLEJARZY. 
Wysadzanie pasażerów z pociągu przy ul. Towarowej.

szewskiego zabierali głos tow. tow. 
Berger, Kwapiński, Radek, Domański, 
Szczerba i Strzelec. Wszyscy mówcy 
zwracali się ostro przeciw legendzie 
Piłsudskiego, zaznaczając, że czas pod­
dać rewizji zapatrywania na działalność 
p. Piłsudskiego w latach rewolucji.

W ybrano komisję, której zadaniem 
będzie zebranie i uporządkowanie 
materjałów historycznych, dotyczących 
działalności organizacji i pogotowia bo­
jowego PPS.

ODZNAKA PAMIĄTKOWA 
BOJOWCÓW PPS.

Tow. pos. K. Pużak referował sprawę 
odznaki pamiątkowej.

W dyskusji nad tą sprawą zabierali 
głos tow. tow. Radek, Kwapiński i Ar­
ciszewski. W głosowaniu przyjęto s ta ­
tut odznaki zgłoszony przez referenta 
i wybrano komisję złożoną z 5 osób dia 
sprawy odznaki,

ORGANIZACJA ZWIĄZKU.
Sprawę statutu stałego związku b. 

członków Organizacji i Pogotowia Bo­
jowego PPS. referował tow. pos. Pu-

CO TO JEST I JAK POWSTAJE  
PRAWDZIWE KINO DŹWIĘKOWE?

Szeroka publiczność jeszcze bardzo mało się orjentuje w tych zaw iłych zagadnie­
niach, k tó re  w ostatnich czasach zaprzątnęły  uwagę całego św iata cywilizowanego. 
D latego jesteśm y wdzięczni, zaw sze ruchliwej dyrekcji kina Światowid, za  udzielenie 
nam możności zaznajomienia naszych czytelników  z detalam i, k tó re  zaczerpnęliśm y z 
za kulis pilnie strzeżonych przez potró jne kordony mechaników, inżynierów , synchro- 
nistów  i innych specjalistów  urządzeń i apara tu r tego „cudownego gardła" k ina sy n ­
chronicznego. Pierw sze co się rzuca w oczy, to  całkow ita przebudow a kina, dla p rzy­
stosow ania tegoż do wymogów akustyki. W  tym celu z  górnej części balkonu urządzo­
no coś w rodzaju rezonatora . C ała ta  olbrzymia pow ierzchnia ujęta  została w boazerję 
drzew a palisandrow ego tw orząc w ten  sposób, charakterystyczny, kolosalnych roz­
miarów korpus skrzypiec. N atom iast dolna część sali tonie w puszystych pluszach 
i w elw etach, a sam ekran, to, co jest tw arzą  i ustam i k ina dźwiękowego, spoczyw a na 
specjalnej konstrukcji z drzew a fletow ego na  podkładach z filcu i pluszu. Są to  udo­
skonalenia akustyczne zastosow ane przez inżynierów W estern  E lectric poraź pierwszy 
w największym kinie św iata „R oxy” w Londynie, W edług tych samych zasad urządzo­
no też apara tu rę  W estern  E lectric w kinie Światowid. R eprodukcja głosów jest więc 
w tem  kinie doprow adzona do najidealniejszej perfekcji, jaką sobie tylko możemy w y­
obrazić. O ile dotychczas z podziwem słuchano głosy męskie, to  dzięki obecnym ulep­
szeniom i nowym wynalazkom  W estern  E lectric w  Światowidzie usłyszymy czarujący 
głos Laury la P lan te  z tak ą  czystością i pełn ią  dźwięku, że staniem y wobec formalnej 
zagadki.

O tw arcie tego prawdziwego, akustycznie dostosowanego kina dźwiękowego, b ę ­
dzie w ydarzeniem  artystycznem  w ielkiej wagi i w ielką sensacją w W arszawie. N ie­
mniej jednak dyrekcja kina Światowid s tanęła  na obyw atelskim  stanowisku, że te  cu­
downe przedstaw ienia należy uprzystępnić wszystkim, dlatego ceny biletów , oprócz 
dwuch ostatnich seansów, nie zostaną podw yższone.

UCHWAŁY
L

Pierwszy zjazd b. bojowców PPS. •©» 
lidaryzuje się całkowicie ze stanowi­
skiem politycznem PPS. i oświadcza, że 
wszyscy członkowie b. Organizacji i Po­
gotowia oddają się do dyspozycji Partii 
w walce o Demokrację i Socjalizm.

II.
Zjazd przesyła marszałkowi Sejmii 

tow. Ignacemu Daszyńskiemu wyrazy 
uznania za bohaterską obronę praw 
Sejmu i DemokracjL

UL
Zjazd uchwała: Wszyscy towarzysze 

uczestnicy zjazdu zobowiązują się w 
przeciągu pół roku opisać dokładnie 
swoje czyny bojowe, czy jako kierowni­
cy, czy też jako szeregowi bojowcy, 
PPS, i przesłać swoje wspomnienia do 
Zarządu Głównego Związku b, bojow­
ców.

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU.
Tow. T. Arciszewski zamyka zjazd O 

godzinie 7.30 wieczór, stwierdzając, iż 
zjazd nawiązał znowu serdeczny węzeł 
między bojowcami.

Zebrani na wezwanie tow. Arciszew­
skiego oddają przez powstanie hołd 
cieniom Okrzei, Mireckiego, Barona i 
wszystkich poległych bojowców.

W podniosłym nastroju odśpiewano 
'„Marsyljankę".

*
* *

296 uczestników zjazdu baało udział 
w 799 akcjach, 36 pracowało w techni 
ce bojowej. Zostali oni skazani łącznie 
na 783 iata katorgi.

M M

,,Qui Pro Quo"

Dziś P r e m i e r a !

Coś wisi 
w powietrzu!
W ielka rewja aktualna w 2-ch 
aktach 18 obrazach z udziałem  
całego zespołu z H a n k ą  O rd o-  
nónrną i Z u lą  P o g o r z e ls k ą

na czele.
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L U D W IK  M IE R O S Ł A W S K I.

HYMN REWOLUCYJNY
Do broni, ludy, pow stańm y w raz 
I  bratnią sobie poda jm y dłoń; 
Zetrzeć tyranów  ju ż  nadszedł czas, 
W ieńcem  wolności ozdobm y skroń! 
H asłem  do boju: W olność i lud,
Do broni, do broni, pow stańm y w raz! 
Zw alczyć tyranów , w szak to nie cud, 
Do broni, do broni, ju ż  nadszed ł czas!

Precz z ty tu łam i: książę i pan, 
Z e trzy jm y  ślady haniebnych lat: 
Jeden  Bóg, wiara i jeden  stan,
1 jedno miano: bliźni i brat.
N iechaj królew ski zaginie ród,
Do broni, do broni, pow stańm y wraz! 
Niech mądre prawa stanowi lud ,
Do broni, do broni, ju ż  nadszedł czas!

M iJ'ony ludów  w ołają krw i 
Tvch, co nam ty le  zrządzili zdrad; 
By ze trzeć  zem stę  co w sercach tkw i, 
W ięc trzeba ofiar, więc w yrok padł. 
H asłem  do boju: W olność i lud,
Do broni, do brom, pow stańm y wraz! 
Zw alczyć tyranów  w szak to nie cud, 
Do broni, do broni, ju ż  nadszed ł czas!

Tych co S ekw any kosztu ją  w ód ,
1 t"ch co W isły  zalegli brzeg,
I  ten z  nad N ew y n ieszczęsny lud  
N iechaj dw u d ziesty  z jed n o czy  wiek. 
W szakżeśm y bracia, jeden nasz Bóg, 
Do broni, do broni, ju ż  nadszed ł czas! 
I jedna wiara i jeden ród.
Do broni, do broni, ju ż  nadszed ł czas!

A  gdy ciem ięzców  ze trzem y  ślad , 
Tvranom  zgubny zadam y cios,
W  jedną rodzinę zm ienim y świat 
l szczęsny ludom  zgotujem  los. 
W ów czas spoczniem y i z ło żym  broń, 
W olności, pokoju  uży jem  wraz!
W e krw i zbroczoną obm yjem  dłoń, 
W ykrzykn iem : Precz z tronem  na

w ieczny czas!

WalKa młodzieży Socjalistycznej
o szkołę polską w r. 1905 w Zagłębiu Dąbrowskiem

Poza szkołą sztygarów w  Dąbrowie 
Górniczej, gdzie na czoło ruchu oświa­
towo - robotniczego wysunął się Tytus 
Filipowicz, obecny M inister Pełnom oc­
ny R. P. w  W aszyngtonie — drugą p la­
cówką, z której prom ieniowała myśl 
niepodległościowo - oświatowa, była 
Szkoła Realna im. Dietla w Sosnowcu.

Jeszcze przed rokiem 1905 w środow i­
sku młodzieży szkolnej zarysow ał się 
wyraźny kierunek socjalistyczny; do nie­
licznej grupki należeli Malewicz, Czapli­
cki, Jabłoński, Birman i piszący te sło­
wa.

Pierwszy z nich „syn robociarza" z 
Huty Katarzyna, był łącznikiem pomię­
dzy naszą grupą a P. P. S. — zginął tra ­
giczną śmiercią podczas rozruchów na 
murach tejże Huty, strącony, kulą ko­
zacką... Ogień święty płonął w  jego ser­
cu, ileż razy w długich debatach tłoma- 
czył mi, że sprawę szkolną, już naów- 
czas, należało całkowicie podporządko­
wać racji robotniczej.

Drugi, oddany był pracy polityczno - 
oświatowej w Zagłębiu Dąbrowskiem, a 
dom jego rodziców był dla nas ostoją i 
miejscem zbiórek. T. Czaplicki w okre­
sie Rządu Ludowego piastow ał godność 
kom isarza na Zagłębie.

Jabłoński, dziś już nieżyjący, był dla 
nas oddanym i cichym w spółpracow ni­
kiem, nieocenionym kolegą, a jego zacna 
rodzina była całą duszą z nami.

Birman przyjmował jednocześnie czyn­
ny udział w organizacji Poalej - Syonu; 
w reszcie tow. Szmidt kierow ał p racą 
oświatową w dzielnicy starososnow iec- 
kiej wykładając w tedy Program Erfurc- 
ki. Przewodniczącym dzielnicy był tow, 
Rutkiewicz, z zawodu krawiec, zamiesz­
kały  obecnie, jeśli się nie mylę w K ra­
kowie — zawsze chmurny, a jednak pło­
mienny.

Ziarno, rzucone przez Malewicza, 
wzeszło — zrozumieliśmy, że w ie lk ie  
petycje, składane przez tak  zw. młodzież 
narodow ą D yrektorowi Szkoły, nie od­
niosą skutku; jedynie zdrow y odruch

•W*

. ■

Transport skazańców. 
R. 1905.

masy robotniczej może skierow ać spra­
wę szkolną na w łaściw e tory.

O umówionej porze robociarze pod 
wodzą tow. Rutkiew icza obiegli piękny 
pałacyk, w którym  mieściła się szkoła, 
dając tem samem hasło do rozpoczęcia 
strajku szkolnego; nasza nieliczna gro­
m adka sforsowała niepewnych i tchórz­
liwych uczniaków, w  pustym gmachu 
pozostawiliśmy skonsternowanych pro­
fesorów : Dyrektora. Strajk został ogło­
szony, na ulicach m iasta ukazały się pro­
klamacje. Samorzutnie ukonstytuował 
się Kom itet Strajkowy, w skład którego 
weszli Jabłoński, Birm an i niżej podpi­
sany. Członkowie Komitetu zostali a re ­
sztowani w  chwili przygotowywania dal­
szych odezw do ogółu młodzieży i spo­
łeczeństwa; część „renegatów " powróci­
ła pod opiekuńcze skrzydła „naczal- 
stw a", innych „ojcowie narodu" groź­
bami zmusili do pow rotu do szkoły...

Prąd  wolnościowy jednak przeoryw ał 
ówczesne pokolenie, aż w reszc;e zmusił 
rząd rosyjski do uznania szkoły pol­
skiej. Młodzież uczniowska, wyniesiona 
na falach masowego ruchu robotniczego 
wmurowała pierw szy kamień węgielny 
pod nowy gmach szkoły narodowej... 
Ćwierć wieku, szmat czasu za nami, ileż 
wspomnień drogich, sercu każdego... oto 
tłum zbiera się przed dworcem kolejo­
wym w Sosnowcu... z tyłu sotnia kozac­
ka, pierw sza komenda, suchy trzask 
zamków karabinowych... okrzyk „Towa­
rzysze do sztandaru"... tłum pierzcha,

REFORM ACKIE f S S L ,  Z a k o n n ik
znane od 1602 roku. 

R e g u lu jq  2 o łq d e k , ch ron i, od r e ­
u m a ty z m u . Cierpieli w ą tr o b y ,  nad­
mierne, o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  nde- 
rzeti k rw i do g ło w y , aśm lerzaj. h e ­
m o ro id y ,  czyezca. krew  ł przy ekton- 
oośctach do obetrukcfl eą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. U tycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobn apteki

Karczewski Tuszyński,
W arszaw a, Trębacka 4. 

Zadać  tar aptekach i  składach  
* „Z A K O N N IK IE M “

nieliczna garstka ludzi opasuje sztandar, 
niebezpieczeństwo śmierci znika, pod­
świadome poczucie łączności staje się 
jakby pancerzem,.. Jesteśm y uratow ani: 
policmajster Kronenberg, dziwnym zbie­
giem okoliczności znalazł się wśród tłu ­
mu: widzimy jego wysokie ramiona, wy­
ciągnięte ręce i okrzyki: „Gaspada, radi 
Boha, nie strelajtie!"

A oto inny moment: z chwilą ogłosze­
nia sław etnej „konstytucji", P. P. S., łą ­
cznie z innemi partjami, działającemi na 
terenie Zagłębia, zorganizowała pochód 
w kierunku więzienia Będzińskiego, ce­
lem zażądania od władz zwolnienia w ię­
źniów politycznych,

Tow. Iwiński — es-dek — zwrócił 
się z wezwaniem do kobiet i młodzieży, 
by zaniechali udziału w  pochodzie, ze 
względu na uciążliwą drogę i niepew ­
ność sytuacji. Zostaliśmy zakrzyczeni 
przez młodziutkie towarzyszki. Pochód 
ruszył, u wylotu w ięzienia Będzińskie­
go czekali na nas kozacy, uszeregowani 
w poprzek linji kolejowej: jedni konno, 
inni pieszo. Byliśmy nieprzygotowani na 
podobną niespodziankę: pochód drgnął, 
bardziej wrzaskliwe istoty spowodowały 
panikę. Do dziś niewiadomo, czy koza­
cy mieli rozkaz atakow ania nas, czy też 
poniosły ich konie, wynik był ten sam — 
szarża dziczy kozackiej, ich bojowe o- 
krzyki, jęki rannych, szarpanina kobiet, 
które obdzierano z kosztowności, po­
czerń m artw a cisza na pobojowisku.

Taki był początek ogłoszenia „Kon­
stytucji". I wszędzie, czy w  pochodach, 
czy na wiecach publicznych, czy w  lo­
kalach fabrycznych, czy w  chwilach 
trosk i udręczeń, czy w znikomych chwi­
lach szczęścia, młodzie szła w jednym 
bojowym ordynku z masami!

Z działaczy socjalistycznych pamiętam 
tow. M arkowską, jej obecnego małżonka 
i tow. posła Barlickiego, jako głównych 
szermierzy w walce o niepodległość na 
tamtejszym terenie.

Ig. Popiel-Szmidt.

E S-E L .

PAN Z WAMI!
Robotnikom  poległym w dniti 

6 listopada 1923 — poświęcam.

Pan z W am i braciaf
Pan z  W am i, bo g łodni
Szliście za chlebem dla żon i dla

dzieci.
A  że ci syci są aż tak  w yrodni,
Że zam iast chleba częstu ją  ku lam i — 

Pan z W am i!

Pan z W am i bracia!
Pan, co w yp ęd ził z  św iątyni \

hand larzyk 
Co niebo zam knął dla sy tych

bogaczy,
Co z robotniki we w innicy gw arzył, 
Co nie z ło rzeczy ł na w łasnych

siepaczy...
Choć Was obrzucą śliną...

kam ieniam i.
Śpijcie spokojnie  —*

Pan z  W am i!

Pan z W am i bracia!
Choć bez krzyku , w rzaw y
Tvch, co się mienią Jego kapłanam i,
Legliście w  ziem i na w ieczne

spocznienie. 
W szak żyw o t W asz krw aw y  — 
IJslanv cierniem  i oblany łzam i,
B y ł C hrystusową G olgoty ofiarą.M 
B y ł w alką w ieczną i goryczy czarą,
A  wvście byli żvcia kapłanam i,

Pan z W am i!
Kraków, 10 listopada 1923.

Z A PE W N IE N IE  
0  WIERNOŚCI DLA P . P .  S.
Z TAMTEJ STRONY OCEANU
DEPESZA NA I ZJAZD BOJOWCÓW.

„Zebrani dla uczczenia manifestacji 
Grzybowskiej robotnicy polscy w  Chica­
go — składają hołd pamięci poległych 
bohaterów  — i w yrażają wierność Pol­
skiej Partji Socjalistycznej."

Podpisani:
Kudełko,
Niewęgłowski,
Koniuszewski.

Przed rozstrzelaniem. 
R. 1905.

1904 r.
Z ulic Warszawy — Pochód „nowobrańców".

o E N T o i a HSP z O O
W A R S Z A W A

w/ a* t i  i  v>prze^u*. u t m . . c b u t t  w  x i  z e ra .  Handl. Zakł. Chem. Ludwik Spiess i Svn S A
Warszawa: M arszałkowska 99. M arszałkowska 140, PI. Teatralny 18, Łódź — Piotrkow ska 107, oraz we wszystkich składać

Z Ł B Ó W
wszystkich składach apteczn.i aptekach i perfumerjachf.

K r e m  F E N Y
i d e a ł  k a ż d e j  K o b ie ty .

LUDWIK ŚLEDZINSKI.

Moje wspomnienia o Placu Grzybowskim
Na parę  dni przed zbrojną m anifesta­

cją na Grzybowie przyjechałem do W ar­
szawy w spraw ach organizacyjnych, 
k tóre  w piątek  załatw iłem . Nie pam ię­
tam już, k tóry  to z towarzyszy przedsta­
wicieli C.K.R. pow iedział mi, że w nie­
dzielę ma się odbyć zbrojna manifesta­
cja na Grzybowie, pierw sza zorganizo­
w ana bitw a z najeźdniczym caratem . Po­
nieważ byłem odpowiedniejszy na robo­
tę rew olucyjno-partyjną w Siedleckim 
Okręgu, przeto  na wyrażoną przeze mnie 
chęć pozostania na manifestacji, dosta­
łem kotegoryczną odmowę, zabroniono 
mi być na tej manifestacji z tego wzglę­
du, że w razie jakiego w ypadku znów 
Okręg zostałby bez kierow nika. Na mo­
je naleganie pozwolono mi w przyszło­
ści zorganizować taką samą zbrojną ma- 
ńfestację w Siedlcach.

Biłem się z myślami sam w sobie, co 
erobić, czy usłuchać nakazu kierow nika 
roboty partyjnej i wyjechać, czy też po- 
:ostać i wziąć udział w tej pierwszej bi­
twie z caratem . W ytłumaczyłem sobie , 
k> w ten sposób, że nigdzie jako „niele- ^

galnik" nie jestem pew ny dnia i godzi­
ny, kiedy mnie mogą zaaresztow ać, a 
więc nie można ominąć okazji i trza  na 
manifestacji pozostać.

W dzień przebyw ałem  u kraw ca tow. 
Jan a  Wieczyńskiego, który w tedy mie­
szkał na M arszałkowskiej pod 145, a na 
noc chodziłem spać do tow. Majewskie­
go, także kraw ca, k tóry  m ieszkał na 
W roniej 35. Otóż, zdecydowawszy się 
pozostać, nie chciałem być tylko wi­
dzem, więc zaczęto się gwałtownie sta ­
rać dla mnie o jakikolw iek rewolwer. 
Obaj towarzysze szukali przez sobotę 
rewolweru. W ieczorem już, tow. Wie- 
czyński doręczył mi mały nabity „buldo- 
żek" z kilku ząpasowem i kulkami. „R e­
w olw er" ten był jednak „trochę" zepsu­
ty, bo Bębenek się mechanicznie nie ob­
racał, a za każdem w ystrzałem , trzeba 
było bębenek palcam i nastawić, by znów 
wystrzelić. Mimo tych „nieznacznych" 
defektów, byłem uradowany, te  z b ro­
nią w ręku wezmę udział w tej p ierw ­
szej zbrojnej manifestacji.

W  niedzielę od samego rana  traw iła

mię jakaś gorączka, nie mogłem się do­
czekać „spotkania". Od Wieczyńskich 
wyszedłem przed jedenastą i przy zbie­
gu ulic Królewskiej, Grzybowskiej i Ba­
gno natknąłem  się na w ielkie już zgro­
madzenie publiczności na chodnikach — 
spacerowali sobie niby, ale niezwykły to 
był „spacer", bo trudno się było prze­
dostać, tak było pełno ludzi.

Jak iś  chłopiec rozdawał, czy też na­
klejał odezwy. Zauważył to  rew irow y, 
więc wyjął szablę i zaczął płazow ać tego 
chłopczynę. Gdy tę scenę płazow ania zo­
baczyłem, nie w ytrzym ałem  już więcej 
panow ania nad sobą, wyjąłem swój „bul- 
dożek" i trachłem  w  tego p sub ra ta  aaj- 
dalej o dwa kroki, poprawiłem  bębenek i 
drugi raz mu poprawiłem. Rewirowy 
szablę opuścił, zachwiał się i oparł się
0 mur, a mnie publiczność otoczyła i ja­
kichś dwuch młodych jegomościów — 
może naw et towarzyszy, wzięło mię pod 
ręce i pomogło mi wejść, a raczej w pa­
kow ało mię do przejeżdżającego w tej 
chwili tramwaju.

Byłem trochę zdenerwowany, ale „re ­
w olw er" trzymałem w garści i tak  prze­
jechałem tramwajem przez Św.Krzyską
1 dopiero na M arszałkowskiej w ysia­
dłem. W stąpiłem  do W ieczyńskich do­
wiedzieć się, co słychać nowego, aie o­

prócz żony i dzieci nikogo nie było, więc 
poszedłem, by dalej brać udział w mani­
festacji. Gdy w ogromnem ścisku docie­
rałem  do kościoła na Grzybowie, zaczę­
ła się strzelanina, co robiło na mnie 
wrażenie, jakby ktoś laski łamał. W  tym 
momencie zostałem poprostu wyniesiony 
falą ludzką na jedną z bocznych ulic. T u­
taj żandarmi na koniach płazow ali sza­
blami kidńość, spychając wszystkich z 
jezdni na chodniki. Ktoś w  oddali zau­
ważył kupę kam ieni „kocich łbów" i 
krzyknął: „Towarzysze, brać kam ienie i 
walić psubratów ".

W  parę m inut z kupy kamieni nie zo­
stało naw et śladu, żandarm i się cofnęli, 
ale nanowo natarli na publiczność z ca­
łą furją. W szyscy ratow ali się ucieczką, 
nie przypominam sobie, żeby z tego od­
cinka kogoś aresztowano.

Na Placu Grzybowskim zebrana m a­
sa robotnicza sta ła  mocno i zaczepnie. 
Gdy przejeżdżałem  tramwajem, w i­
działem to w ielkie morze głów ludzkich, 
dyszących gniewem, odwagą i gotowo­
ścią do bezwzględnej walki. Co chwila 
pow ietrze było w strząsane okrzykami: 
Precz z najazdem! Precz z caratem! 
Niech żyje niepodległość Polski! Nie 
pójdziemy na wojnę z Japończykami! 
Niech żyje wojna z caratem!"-.

O jakiejś czw artej po południu w pa­
dłem do W ieczyńskich i dowiedziałem 
się, że dzięki wacie jaką m iał tow. Wie- 
czyński podbite swoje palto, nie zdruz­
gotała mu kula ramienia, bo utkw iła 
w łaśnie w wacie, był tylko mocno kon­
tuzjowany.

Mnie jakoś szczęśliwie się udało uni­
knąć skutków  tej pierwszej zbrojnej w al­
ki, chociaż robiłem, co mogłem i co u- 
miałem. Pomagałem grupie studentów 
wyrwać się z rąk  żandarm ów i policji, a 
była napraw dę formalna bitw a blisko ul. 
Święto Krzyskiej. Przew ażali akademicy, 
ale razem  z nimi i robociarze bili żan­
darm ów i policję, czem „popadło", la­
skami, kamieniami i poprostu pięściami. 
M asa młodzieży robotniczej i akadem ic­
kiej w tym historycznym dniu rw ała  się 
z całym zapałem  i poświęceniem  do w al­
ki na śmierć i życie. N ikt się w tedy nie 
liczył z tem, że może być pobity, lub a- 
resztowany, szliśmy zniecierpliw ieni dłu­
giem wyczekiwaniem, do w alki na znie­
nawidzonego wroga.

Choć wielu tow arzyszy zostało pobi­
tych i aresztow anych, aie ci, co ocale­
li, byli zadowoleni, że w alka już się roz­
poczęła, że jutro do nas należy, że jutro 
nasze zwycięstwo!...
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PolsKa i demokracja,
czy też „sanacja"?

ZDARZENIA 1 LUDZIE

DOWCIP POD BATEM
„Dowcip w  hisłorji często w ięcej 

znaczy, niż siła"  —  powiada marsz. 
P iłsudski we w czorajszem  w spom ­
nieniu o dem onstracji na placu  
G rzybowskim . P ozw olim y sobie do­
dać do tego, że dow cip szczególnie  
wiele znaczy, k iedy w szelkie inne 
środki k ry tyk i są niedostępne, kie­
d y  nie można w ypow iedzieć jasno 
swego zdania z  obawy przed  konfis­
k a tf  lub inną represją , k iedy praw da  
je s t karana i prześladowana.

Dlatego dow cip bardzo w iele zna­
czy  w krajach, w  których wolność 
jes t zniesiona albo zagrożona, w  kra­
jach o dyktatorskich  rządach.

Dlatego w łaśnie wiązanka dow ci­
pów, krążących we W łoszech, pod  
batem  i pod  butem dyk ta tora  Mus- 
solłniego, ty le  ma kolców  bardzo  
bolesnych.

**«
Pewnego dnia, w edług jedn ej z 

tych anegdotek, Mussolini poszed ł do 
kina incognito. K ied y  na płótnie u- 
kazola się jego postać, postać sam e­
go II Duce, cała publiczność zerw a­
ła się na nogi. Jeden Mussolini sie­
dział, p rzez  nikogo zresz tą  nie po­
znany.

A le  w  kinie znalazła  się jakaś 
czuina czarna koszula, która rzuciła  
si- ku niemu: „Proszę wstać". M us­
solini nie ru szy ł się jednak. Pokle­
pała go ted y  koszula po ramieniu, i 
zaśm iała się.

„W szyscy jesteśm y tego samego 
zdania co Pan, ale m usim y pow sta-

* Mwac...
**
*

Inny dow cip, d o tyczy  m inistrów  
M ussoliniego i opisuje scenkę w  ban­
ku.

P rzychodzi senator Marconi, s łyn ­
ny konstruktor rad jow y, aby zain- 
kasować czek. U rzędnik z  okienka 
nie zna go i prosi o w ylegitym ow anie  
się. Marconi nie ma p rzy  sobie ża ­
dnych dow odów, ale w ykonyw a na 
zaim prow izow anej antenie, jakąś  
sztuczkę radjową. U rzędnik rzecze: 
to mi w ystarczy , aby poznać w  Panu 
Marconiego  —  i płaci czek.

P rzychodzi po chwili m inister skar­
bu Volpi  —  tak  samo z  czekiem  w  
ręku i tak samo bez dow odów  osobi- 
stvch. U rzędnik skromnie  —  sw oje: 
że bez dowodu w ypłacić nie może. 
J ę to  Ekscełencja p. senator Marconi 
w yk a za ł się zręcznością, k tórej nikt 
nie potrafi naśladować. Co snoże p. 
minister?

„Zobacz Pan, czy  ma Pan sw ój 
pugilares jeszcze  p rzy  sobie?"  —  p. 
m inister na to.

U rzędnik maca się po kieszeniach. 
Pugilaresu niema. P. m inister ,w y ­
kazał się" i odebrał pieniądze.

P rzychodzi w reszcie m inister o- 
św iaty. Chce p ien iędzy, nie ma do­
wodów. U rzędnik odmawia, i opowia­
da jak to było z senatorem  M arco­
nim i hrabią Nolpim. Co umie pan  
minister?

„Ja nic nie umiem “  —  rozkłada  
ręce  p. m inister ośw iaty.

„To mi w ysta rczyć  —  urzędnik  
na to i podaje p rzez  okienko pienią­
dze.

« *
*

„Dowcip w hisłorji często w ięcej 
znaczy, niż siła. A le wobec siły  dow ­
cip musi n iekiedy milczeć. Zam ilk­
niem y i my, i nie pow tórzym y za an­
gielskim dziennikiem  „Daily H erald "  

dowcipu, że i w  Polsce są angielskie 
nazwiska, które inaczej się piszą, a 
inaczej czyta ją ... J. S.

PROWOKACJA
NAWOŁYWANIE PUBLICZNE 

DO ZAMACHU STANU.
Wczoraj ukazał się na mieście doda­

tek nadzwyczajny „Głosu Monarchi­
sty11, nawołujący do zamachu stanu, do 
oktrojowania Konstytucji i t. p.

Rozwydrzenie naszych zachowawców 
już przekracza wszelkie granice. Ci, co 
siedzieli pod okupantami potulni, jak 
mysz pod miotłą, będąc najlojalniejszy- 
mi poddanymi, w Polsce za czasów „sa­
nacji" nabrali niezwykłego tupetu i a- 
nimuszu i nawołują do łamania obowią­
zujących praw.

Dodatek został po pewnym czasie 
skonfiskowany. Widocznie już nawet 
nasze władze, jakkolwiek dotychczas 
dosyć dla monarchistów wyrozumiałe, 
uważały, że przebrała się miarka cier­
pliwości.

REW INDYKACJA CERKWI
Wszystkie sądy okręgowe na wscho­

dzie państwa polskiego zasypane są 
skargami kleru polskiego w sprawie re­
windykacji cerkwi prawosławnych. 
Skarg takich już jest kilkaset i w sfe­
rach sądowych ten masowy napływ po­
dań uważany jest za rezultat zorganizo­
wanej akcji.

N asza „sanacja" zbiorowa, mająca 
za w zór dla  siebie rzą d y  d yk ta tor­
skie Mussoliniego z  jego bandą 
„czarnych koszul", głosi, że je s t bez­
partyjną  i w a lczy  przeciw ko „partyj- 
nictwu", co znaczy w  rzeczyw istości, 
że nie ma w łasnych przekonań, lecz 
zachowuje się tak, jak  je j w skazuje  
z  góry komenda dyktatora. N iektó­
rzy  w szakże z  „sanatorów", zw ła ­
szcza  ci, co daw niej należeli do stron­
nictwa P. P. S., w styd zą c  się, jakoby  
im chodziło o tłuste posadki i obfi­
te czerpanie z  kasy publicznej z  p ła ­
conych przez naród podatków , dora­
biają swego rodzaju  „ideologję", k tó ­
ra ma usprawiedliw ić ich zachowanie 
się.

N ajw ażniejszą  zasadniczą m yślą  
te j ideologji jest, że w szystk ie  istnie­
jące partje  m ają swe osobne cele, 
zaś ona  —  „sanacja", ma na celu 
Państwo i jego potrzeby, czyli, że 
naród ma być podporządkow any te ­
mu Państwu.

W idocznie, że ci publicyści „sana­
cyjni" nie znają dokładnie nawet 
publicystyki, jaka się odbyw ała w 
drugiej połow ie zeszłego stulecia. 
W ówczas postawiono ju ż pytanie, 
c zy  naród istnieje dla Państwa, c zy  
też Państwo ft. j. ustrój państw ow y) 
powinno istnieć dla narodu, t. j. dla  
jego dobra, potrzeb i korzyści. D y­
skusja ta odbyw ała się ze  szczegół- 
nem ożywieniem  w Szw ajcarji, gdzie  
kierował nią znakom ity publicysta  
T eodor Curtis. Pytanie to zostało  
rozstrzygn ięte na korzyść narodu, że  
on powinien być najw ażniejszym  
czynnikiem  ustroju państwowego, 
gdyż ten istnieje dla  jego potrzeb. 
I to doprow adziło  do tego, że p rzed ­
staw icielstw o narodu w  parlamencie 
jako pośrednie, uznano za niedosta­
teczne, a dla  naprawienia jego, staje  
się koniecznością w  pew nych w yp a d ­

kach odw oływ anie się bezpośred­
nie do narodu przez referendum  i 
prawo inicja tyw y.

To roszczenie uczestnictwa narodu 
w rządach państwowych, włączono  
następnie do konstytucji w szystkich  
narodów, idących w kierunku postę­
powym .

„Sanacja" powiada, że słu ży  inte­
resom Państwa. Jakiego Państwa?  
H istorja bowiem i socjologia uczą 
nas, że Państwa nie pozostaw ały  
wciąż w sw ym  pierwotnym  ustroju, 
lecz odbyw ały  ew olucję do coraz 
w yższych , doskonalszych form życia  
wsoólnego. M onarchje sam owładne, 
dyktatorskie  —  przeistacza ły  się w  
konstytucyjne, parlam entarne z coraz 
w iększym  udziałem  ludności w rzą­
dach państwowych.

W dalszem  następstw ie monarchje 
przeistaczają  się w republiki.

N ajw yższą  formę państwową w y­
tw orzyła  dla siebie jeszcze przed  w o j­
ną św iatową Szw ajcarja , sta jąc się 
republiką zw iązkow ą sam odzielnych  
narodów (głównie trzech narodów: 
francuskiego, niemieckiego i w łoskie­
go) z  uznaniem w zupełności ich 
praw narodowych, a w  prawach oby­
watelskich dla  całej ludności reali­
z u j e  w wysokim  stopniu hasła W iel­
kiej Rewolucji, t. j. W olność, Rów­
ność i B raterstwo.

Nasi „sanatorzy “  powiadają, że 
służą interesom  Państwa; to chyba 
własnego państwa! A  takiem wła- 
snem państwem  jes t ustrój, który  
sam naród uchwalił w  K onstytucji z 
Marca 1921 r., i na zachowanie k tó ­
rego z ło ży li przysięgę i P rezyden t i 
w szyscy  M inistrowie dzisiejsi, a nie 
tych ustrojów, które narzucali nasze­
mu rozdartem u narodowi najeźdźcy, 
zachowując go w  niewolniczem dla  
siebie poddaństw ie.

Bolesław  Limanowski.

Kronika polityczna
KONFISKATA „WYZWOLENIA SPO­

ŁECZNEGO*.
Ostatni numer „Wyzwolenia Społeczne­

go" (tygodnika PPS. w Bielsku - Białej) zo­
stał skonfiskowany.

KONFISKATY,

Z polecenia komisarjatu Rządu, policja 
skonfiskowała wczoraj: tygodnik „Placów­
ka" Nr. 49 z datą 10 b. m., „Głos Monarchi­
sty" Nr. 22 z datą 10 b. m., odezwę z datą 
„Listopad 1929“ wydaną przez Narodową 
Partję Robotniczą.

ORDERY.

Jak się dowiadujemy, p. Prezydentowi 
Rzplitej przedstawiono do podpisania sze­
reg wniosków odznaczeniowych orderem 
Polski Odrodzonej.

Pomiędzy odznaczonymi jest szereg ludzi 
zasłużonych, jak dr. Szymon Starkiewicz. p. 
Wincenty Jastrzębski, artyści malarze K a­
rol Frycz, Wincenty Drabik, Zofja Stankie- 
wiczówna, Jan Lemański, red. Grosterr 
Bron. Neufeldówna, Zofja Urbanowska, ar­
tysta dramatyczny Ant. Bednarczyk, art. 
malarze: Trojanowski, Pruszkowski, Bu­
kowski, Skoczylas i in,

Pozatem odznaczenia otrzymało wielu 
wyższych urzędników, jak pułk. Maleszew- 
ski, woj. Józefski, woj. warsz. Jaroszewicz 
oraz kilku dziennikarzy z prasy sanacyj­
nej.

ZWARTOŚĆ 
I JEDNOLITOŚĆ „SA N A C JI"

JAD NIEWOLI.
W „Czasie11 organie sanacyjnych kon­

serwatystów krakowskich, w tym sa­
mym dniu, kiedy cała prasa prorządo- 
wa ydrukowała artykuł marsz. Piłsud­
skiego o demonstracji na placu Grzy­
bowskim, pojawił się artykuł p. t. „Jad 
niewoli11, z którego przytaczamy nastę­
pujące wyjątki:

fg-Ale najsilniej występuje zjawisko 
rozkładu w „Pamiętnikach bojowca" 
Bronisława Żukowskiego. Opisuje on 
preliminarja manifestacji na Placu 
Grzybowskim (w dniu 13 listopada 
1904 r.), którą urządzało 60 uzbrojo­
nych w rewolwery bojowców. Odzna­
czył się tam chlubnie, wyprowadzając 
lud warszawski pod strzały i  szable 
policji, a sam zwiawszy zręcznie na 
czas z kościoła. Trupów, ale nie bo­
jowców było 11, Mnóstwo pokaleczo­
nych i poaresztowanych...

..Opowiada o tem wszystkiem dawny 
bojowiec wesoło, raczej tonem łobuza, 
płatającego figle, niż tonem żołnierza 
idącego do walki. Ton ten przy krwa­
wej i boler' -j dla każdego uczciwego 
człowieka tre .rl razi jak zgrzyt, jak 
cynizm. Taki Niewola sączy jad, co 
rozkłada duchów skład.

Książka jest bolesna, ale niesłycha­
nie pouczająca. Dusza polska pod za­
borem upodabniała się do rosyjskiej, za­
tracała cześć dla kultury, wyłamywała 
się z więzów etyki chrześcijańskiej, 
barbaryzowała się i orjentalizowała. O- 
czywiście dusza niektórych mniej od­
pornych na wschodnie wpływy jedno­
stek, a nie dusza narodu. Ta dusza 
przechowywała dawne tradycje: pie­
lęgnowała je rodzina polska, silna i mo­
cna mimo prześladowania; rozwijała je 
szkoła polska, choć potajemnie; uczyła 
ich polska nauka, poezja i sztuka; fun­
dament z granitu budowała praca nad 
dobrobytem mas, a koronowała gmach 
wierność narodu dla wiary katolickiej. 
Te to czynniki walczyły dużo skutecz­
niej dla przyszłego umożliwienia niepod­
ległości polskiej aniżeli bojowiec z re­
wolwerem. A choć w szeregach bojow­
ców było z pewnością wielu ludzi ide­
owych, ofiarnych swojem życiem i wol­
nością. godnych czci i przypomnienia— 
to jednak wydaje nam się rzeczą nie­
słychanie fałszywą, aby wmawiać dziś 
w społeczeństwo, że ci biedni, niewolą 
zatruci ludzie wyłącznie i bez reszty 
reprezentowali w Polsce ówczesnej dą­
żenie do niepodległości.

Nazajutrz tenże sam „Czas11 w ydru­
kow ał artykuł marsz. Piłsudskiego p. t. 
„Wspomnienie o Grzybowie11.

*Tajkapitalniejsze z tego wszystkiego 
}est, ie  red ak to r tego pism a p. Beaupre 
otrzym ał wczoraj komandorię.

Proszę powiedzieć czy ta  cała „sana­
cja m oralna11 to  nie jeden wielki dom 
w arjatów ?

-*i^--*-r*- i — rt*nri î r>, ,i-r^- , ~ii)Vi_»n.

UB0GS BISKUP
Do Sądu Okręgowego w  W arszaw ie 

w płynęła skarga jednego z biskupów 
w spraw ie cywilnej. W ymaganego od 
pow oda wpisu biskup nie uiścił, n a to ­
m iast przysłał sądowi św iadectw o ubó­
stw a, w ystawione przez drugiego bi­
skupa.

Znamienne w  tem wszystkiem jest to, 
że Sąd św iadectw o to  uwzględnił i „u- 
bogiiego" biskupa zwolnił od opłaty  są­
dowej.

PRZEGLĄD PRASY
Artykuł marsz. Piłsudskiego.

Cała prasa sanacyjna łącznie z „Na* 
szym Przeglądem11 wydrukowała wczo­
raj artykuł marsz. Piłsudskiego p. t, 
„Wspomnienie o Grzybowie", stresz­
czony przez nas w numerze wczoraj­
szym. W artykule tym razi ton wynio­
sły, dyktatorski, jakgdyby Piłsudski już 
przed 25 laty był dyktatorem, przynaj­
mniej w P. P. S.. Rażą zwłaszcza słowa, 
dotyczące Perlą i Kwiatka, a to tem* 
bardziej, że nie mogą oni prostować 
tych słów.

„Kurjer Poranny11 podaje do artykułu 
podobiznę Piłsudskiego, jako .towarzy­
sza Ziuka". Czyj towarzysz? Fryzego i 
Ehrenberga?

Chwila bieżąca.
Ostatni numer „Tygodnia", organu 

St. Thugutta, pisze o sytuacji obecnej:
„Polska jęczy p id  okupacją nędzy 

bezrobocia, zastoju w przemyśle, giną­
cego rolnictwa, zwichniętych budżetów 
domowych, złamanych egzystencji. Kraj 
czuje w sobie energję i zdolności do 
łamania przeciwieństw, ale drży z oba­
wy, traci wiarę w siebie i w przyszłość, 
słysząc ciągle o zbliżających się roz­
grywkach, aktach siły, przemocy. Kraj 
lęka się rozpalenia ognia, którego nikt 
potem nie będzie umiał zagasić i stra­
szliwej ceny, jaką trzeba będzie zapła­
cić za rzekome zwycięstwo jednej ze 
stron.

...Jeżeli Sejm jest w błędzie, jeżeli 
broni teorji zgubnej dla państwa, jelteli 
nie można go przekonać, można i na­
leży go pokonać wolą Narodu. Nie vo- 
lą mistyczną, ale ściśle wyrażoną W 
formach przewidzianych przez Konst * 
tucję, łatwych do zrealizowania i osfc l 
tecznych.

...Nikt i nic ponad prawo".
O zachowaniu się tow. Daszyńskiego 

pamiętnego dnia 31-go października pi­
sze ob. Thugutt:

„Niektóre pisma posuwają bezczel­
ność do kwestjonowania stanu zdrowia 
i odwagi marsz. Daszyńskiego. Byłoby 
poniżej wszelkiej godności wdawać się 
z niemi w polemikę, Wystarczy stwier­
dzić, że Ignacy Daszyński swojem za­
chowaniem się w momencie krytycz­
nym, powiększył tylko szereg wystą­
pień swojego długiego życia, w których 
ujawnił wielkie opanowanie się połą­
czone z wielką odwagą cywilną.

...Być może, są ludzie, którzy nie sza­
nują tej odwagi, sądzą bowiem, że mę­
stwo musi być ubrane w mundur woj­
skowy. Daszyński )«st żywym przy­
kładem tego, że mranxkir jest tworem 
krawca, a męstwo nosi się w sercu. W 
tym wypadku męstwo polegało na po­
pełnieniu czynu, który przez jednych 
mógł nie być zrozumiany, a u innych 
wywołać wściekłość niepoczytalną. Tem 
lepiej, że odwaga połączona była w tym 
wypadku z rozsądkiem".

„Gazeta Warszawska" obala twier­
dzenie prasy sanacyjnej, jakoby przez 
odroczenie Sejmu o 30 dni udzielono o- 
pozycji czasu do „namysłu". Opozycja 
nie potrzebuje się namyślać, gdyż za­
równo w sprawie votum nieufności do 
Rządu jak też kredytów dodatkowych 
za okres 1927-8 stanowisko opozycji jest 
przesądzone. To raczej Rząd będzie się 
namyślał, co ma robić: czy rozwiązać 
Sejm i rozpisać wybory, czy też rządzić 
bez Sejmu.

„Przegląd Wieczorny" wywodzi, te  
opozycja dlatego „nienawidzi" Piłsud­
skiego, iż on od pierwszej chwili po­
wrotu z Magdeburga przeciwstawił się 
radykalizmowi społecznemu i przebuiałe 
mu nacjonalizmowi. Jest to  nieprawda. 
Dziś Piłsudski zwalcza wprawdzie ra ­
dykalizm społeczny, ale z lewej strony, 
tolerując i popierając radykalizm spo­
łeczny prawicy. Toleruje też nacjona­
lizm, nie prze bujały, ale nacjonalizm, 
połączony z wybujałym militaryzmem.

W innem miejscu pismo to stara się 
zlekceważyć zarówno próby porozumie­
nia stronnictw centrowo - lewicowych 
na terenie Sejmu, jako też usiłowania 
zjednoczenia stronnictw chłopskich. 
Wyczuć można wyraźny niepokój, że 
jedna i druga próba może się udać, że 
sanacja zostałaby dobita nietylko od 
wewnątrz, ani też zzewnątrz. B.

K UR S POŻYCZKI POLSKIEJ 
N A GIEŁDZIE NOW OJORSKIEJ  

NAJNIŻSZY!
Kurs polskiej pożyczki 8%-owej no 

towano na giełdzie nowojorskiej w dn. 
4-m b, m. (cytujemy wg. „Berliner Bór- 
sen - Courier" z dn. 8 b. m.) w wyso­
kości 89,87. Jest to najniższy kurs, jaki 
notowano tego dnia za pożyczki dwu­
nastu państw europejskich, z których 
to pożyczek żadna nie jest oprocento­
wana tak wysoko jak polska. Za 7% -wą 
pożyczkę Grecji płacono 94,50, za 
7,5%-wą pożyczkę Węgier — 99,87.

Komentarze zbyteczne. A jeżeli są 
potrzebne, to chyba sanacji i jej prasie, 
która usiłuje wmówić w opinję, że za­
granica zachwyca się polityką marsz. 
Piłsudskiego-

Wszędzie biją tak samo serca robotników
POLSKICH

PISMO SEKCJI POLSKIEJ W  ŁOTEW SKIEJ SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI DO BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO

Szanowny Towarzyszu Senatorze I 
W imieniu robotników polskich na 

Łotwie przesyłamy Wam, jako urodzo­
nemu na tej ziemi nieugiętemu szermie­
rzowi Socjalizmu polskiego, w dziewięć­
dziesiątą czwartą rocznicę urodzin ser­
deczne życzenia pomyślności i najdłuż­
szego żywota.

Słyszeliśmy o Waszym, Towarzyszu, 
liście otwartym do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Treści jego z powo­
du konfiskaty listu w Polsce dokładnie 
nie znamy. Prosimy więc Was bardzo o 
przysłanie odpisu tegoż.

W ystąpienie W asze, Towarzyszu,

wskazuje nam, jak powinien walczyć i 
działać socjalista polski!

Zamierzamy w Rydze wydawać socja­
listyczny tygodnik polski jako organ Sek­
cji Polskiej Łotewskiej Socjalno - Demo­
kratycznej Partji Robotniczej. Zwraca­
my się więc do Was, Towarzyszu Sena­
torze, z prośbą o stałe współprac own i- 
ctwo, artykuł do pierwszego numeru, 
który ukaże się w listopadzie r. b., foto­
graf ję Waszą i, jeśli możliwe, wspomnie­
nia z czasów pobytu w Letgalji.

Licząc na rychłe uwzględnienie naszej 
prośby, przesyłamy nasze socjalistyczne 
pozdrowienia.

Komitet Sekcji.

U S T  OTWARTY
do p. Stan. Cara Ministra Sprawiedliwości

Za artykuł pod tytułem „W przede­
dniu otwarcia sesji Sejmu i Senatu Rze­
czypospolitej" został Nr, 308 „Robotni­
ka" z dnia 30.X. 1929 r. skonfiskowany. 
Decyzją Sądu Okręgowego w Warszawie 
z dnia 4. XI. 1929 Nr, sprawy VIII. Z. K. 
790/29 została konfiskata zatwierdzoną.

Sąd dopatarzył się w powyższym arty­
kule, w którym uczyniono Panu CIĘŻKI 
ZARZUT, znamion przestępstwa z art,
1 część 3-cia Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzplitej z dnia 10 maja 1927 r. Istota 
tego przestępstwa polega na rozpow­
szechnianiu drukiem wiadomości nie­
prawdziwej lub przekręconej o działal­
ności urzędnika państwowego, będącej 
w związku z jego obowiązkiem urzędo­
wym.

Ponieważ Pan, Panie Ministrze, jest 
naczelnym Prokuratorem w Państwie i 
z mocy tego urzędu powołanym jest do 
czuwania nad działalnością Prokuratury, 
przeto pozwalam sobie zwrócić Pańską 
uwagę na art, 79 Dekretu Prasowego. 
Przepis ten stanowi, że „PROKURATOR 
WINIEN W CIĄGU 7 DNI OD DORĘ­
CZENIA MU ORZECZENIA, ZATWIER­
DZAJĄCEGO KONFISKATĘ, ZŁOŻYĆ 
W SĄDZIE WNIOSEK O WSZCZĘCIE 
POSTĘPOWANIA SĄDOWEGO, ALBO 
WSZCZĄĆ DOCHODZENIE PROKU­
RATORSKIE CELEM WYŚLEDZENIA 
I ŚCIGANIA WINNYCH11. Na ten prze­
pis dlatego zwracam uwagę, że w wielu 
wypadkach nie jest on przestrzegany, to 
jest dokonywa się konfiskaty, a redak­
tor lub autor wcale nie są ścigani.

O ile dotyczy redakcji „Robotnika11, 
nie chciałbym wcale jako odpowiedział- *

ny redaktor uniknąć odpowiedzialności 
karno-sądowej za powyższy artykuł. Po­
stępowanie karno-sądowie przeciw mo­
jej osobie wykaże, CZY ZARZUT W 
TYM ARTYKULE PRZECIW PANU, 
PANIE MINISTRZE PODNIESIONY, 
POLEGA NA PRAWDZIE.

Jeśli nie — to go cofnę i poniosę 
wszelkie konsekwencje, A jeśli przeciw­
nie, był prawdziwy, to zostanę uniewin­
niony a w ślad za tem na podstawie art. 
81 Dekretu Prasowego KONFISKATA 
WYROKIEM ZOSTANIE UCHYLONA.

Pragnę tedy odpowiadać osobiście
przed Sądem za podniesienie przeciw 
Panu ciężkiego zarzutu i TO JEST MO­
JEM PRAWEM, a zarazem jest OBO­
WIĄZKIEM PROKURATORA pociąg­
nąć mnie do tej odpowiedzialności. — 
Spełnienie tego obowiązku nakazane jest 
przez dekret prasowy, a zarazem przez 
Kodeks Postępowania Karnego, który 
w art. 53 Steinowi: „oskarżyciel publicz­
ny jest obowiązany wnosić oskarżenie w 
sprawach o przestępstwa ścigane z urzę­
du11.

Nie wątpię, że Pan Minister baczyć 
będzie, by ów przepis w obecnym wy­
padku nie został naruszony. Fakt, .i w 
postępowaniu karno-sądowem świadek 
będzie zeznawał o działalności byłego 
Wiceministra Sprawiedliwości, bynaj­
mniej temu nie stoi na przeszkodzie. — 
Wierzę przeciwnie, te  jako Naczelny 
Prokurator Pan, Panie Ministrze, dołoży 
wszelkich starań, by obowiązkom urzę­
du prokuratorskiego stało się zadość.

MARJAN MURAWSKI, 
red. odp. „Robotnika*1.
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N A  „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI"
« Wiadomości z całego kraju

BIAŁOWIEŻA
PAN BIELSKI HULA!

Tow, Chmielewski Henryk zł. 3, Starszy 
sierżant 36 pp. zł. 5,

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. 
w Bydgoszczy.

Zebrano na zebraniu partyjnem od towa­
rzyszy: P. Górski zł, 2, J. Złatek zł. 2, J. 
Dziarmagowski zł. 2, K. Żurkowski zł. 2,
H. Bilewski zł. 2, H. Tamerynowa zł. 3, 
Kiytko zł. 5, Drobik zł, 5, K. Laskowski zł. 
1 gr. 50, St. Kaliwoda zł. 2, St. Tiszer zł. 
2, St. Banasik zł. 2, A. Szlęzak zł. 2, M. 
Kędziora zł. 1, Zejdler zł. 1. Razem zł. 36 
gr. 50.

Komitet PPS, w Mielcu zł. 17.2®
* *

*

Na uroczystem posiedzeniu Zarządu Koła 
Z7K. Warszawa Wschodnia w dniu 8 listo­
pada. odbytem przy udziale Sekcji i mężów 
zaufania, z powodu odebrania lokalu Koła 
od grupy BBS., zebrano na fundusz obrony 
Demokracji dobrowolną składkę od tow. 
tow.: Różański zł. 5, Skowroński zł. 2, Kwa- 
ścik zł. 3, Chmielewski zł. 1, Chrzanowski 
zł. 1, Szumowski gr. 50, Piskoreki gr. 50. 
Modzewski gr. 50, Malarecki zł. 1, Przybysz 
Wł. zł. 1, Białek zł. 1, Kupczyk zł. 1, Skrzy­
necki Jan zł. 1, Skowroński Stanisław zł.
I. Zajączkowski zł. 1, Szarlej gr. 50, Mali-

Londyn, 9 listopada. (AW.). W lon­
dyńskim klubie robotniczym wygłosi 
wczoraj przemówienie premjer MacDo­
nald, który zobrazował wyniki, osiąg­
nięte w pertraktacjach z rządem Sta­
nów Zjednoczonych w czasie swej po­
dróży do Ameryki. MacDonald twier­
dził, iż porozumienie Wielkiej Brytanji 
i Stanów Zjednoczonych daje podstawy

Wiedeń, 9 listopada. (PAT.). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Białogrodu, że toczą 
się nieoficjalne rokowania między Jugosła- 
wją a Węgrami, mające na celu poprawę 
stosunków między obu państwami. O ile 
rokowania te doprowadzą do pomyślnego

nowski Edw. zł. 3, Dzienio Feliks zł. 1. Ra­
zem zł. 25.

Zarząd Koła ZZK, Warszawa Wschodnia
z funduszu organizacyjnego złotych 15.

Baranowski Stanisław zł. 2.
Robotnicy z Państwowej Wytwórni Apa­

ratów Telefonicznych i Telegraficznych.
Sobkowiak Marcin zł. 1, Kozikowski Mie­

czysław zł. 1, Boruta Piotr zł. 1. Futerski 
zł. 1, Przedpełski Bronisław zł .2, Rokicki 
Aleksander zł. 2, Rak J. zł. 2, Fiszer gr, 75. 
Osowiec Juljan gr. 50, T. gr. 50, Grochulski 
Zdzisław gr. 50, Srokosz Kazimierz gr. 50, 
Kwieciński W, gr. 50, Drewiczewski Wac­
ław gr. 50, Niemyski Wacław gr. 60, Sza- 
chnowicz A. gr. 50, Czarnecki zł. 1 gr. 50, 
Rosołowicz Zofja gr. 50, Gosk Mieczysław 
zł. 1, Janiszewski Henryk zł. 1, Czarnogór­
ski gr. 50, Kozikowski Józef zł. 4, Koło­
dziejski Ludwik zł, 3, Sikora Feliks zł. 5, 
Wysocki gr. 50, Wesołowski zł. 1, Koniński 
zł. 1, Antczak zł. 1, Malczyński Wiktor zł. 
1, bezimiennie gr. 50, Muszalska gr. 50, Wi- 
derakówna P. gr. 50, Z. gr. 50, Ciesielska 
gr. 40, Zawadzka Kazimiera zł, 2, Trybuch 
gi. 50, K. gr. 50, Z. gr. 50, Wilczyńska gr. 
50, G. gr. 50, Uziembło Wacław zł. 1. Ra­
zem 43 zł. 75 gt,

do szerokiej akcji w kierunku rozbroje­
nia powszechnego. Trudno jest wpraw­
dzie oznaczyć granice rozbrojenia i 
przewidzieć dokładne rezultaty, niewąt­
pliwie jednak osiągnięte porozumienie 
wytwarza atmosferę, w której zapaść 
mogą niezmiernie doniosłe decyzje roz­
brojeniowe*

szłego Banku Reparacyjnego. Dwaj de­
legaci belgijscy, uczestniczący w obra­
dach Banku, po wyjeździe głównych de­
legatów w charakterze obserwatorów, 
nie brali udziału w głosowaniu.

wyniku, wówczas koła urzędowe obu państw 
nawiążą wzajemny kontakt, W tym wypad­
ku planowane jest mianowanie nowych 
przedstawicieli dyplomatycznych zarówno w 
Budapeszcie, jak i w Białogrodzie,

„TAJEMNICA PRZYSTANKU  
TRAMW AJOW EGO*

W OŚWIETLENIU NAJWYŻSZEJ 
IZBY KONTROLI PAŃSTWA
Niema zapewne mieszkańca W arsza­

wy, któryby nie wiedział o istnieniu 
ul. Nowogrodzkiej i o te«n, ie  aa tej uli­
cy znajduje się przystanek kolejki e- 
Iektrycznej W arszawa — Grodzisk, po­
budowanej przez konsorcjum angiel­
skie. Niewielu jednak zapewne wie, że 
z przystankiem tym łączy się pewna 
tajemnica, mało szerokiej publiczność: 
znana.

Od roku wprawdzie przebąkiwano, 
że na przystanku tym „straszy", że 
włóczą się tam „duchy budżetu" M'ni- 
sterjum Poczt i Telegrafów. Mało jed­
nak było odważnych, którzy zdecydo 
waliby się podjąć wyświetlenia tej ' :e- 
z wy kle interesującej „tajemnicy przy­
stanku tramwajowego". Dopiero spra­
wozdanie Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa za r. 1928 — 29 na stron'e 481 
w dziale D p. t. .pudow a centralnego 
telegrafu i telefonów międzymiasto­
wych w W arszawie" rzuciło nieco 
światła na tę tajemnicę.

W sprawozdaniu NIK, omawiającem 
budowę powyższego gmachu przy ul. 
Nowogrodzkiej, czytamy dosłownie;

„Ponieważ teren pod budowę gma­
chu był niewielki, przeto zajęto izęść 
sąsiedniego placu, przeznaczonego od 
lat kilku pod budowę gmachu NIK bez 
porozumienia się z tą ostatnią, zajęto 
również boisko sąsiedniego gimnazjum 
żeńskiego im. Konopnickiej przy ul. 
Nowogrodzkiej pomiędzy ulicami Po­
znańską i Składową, zamknąwszy na 
tej długości przejazd wagonów kolejki 
dojazdowej Warszawa—Grodzisk. Wy­
wołało to konieczność przeniesienia 
przystanku tej kolei z rogu ul. Poznań­
skiej na róg ul. Składowej, a koszty 
tego przeniesienia poniósł skarb pań­
stwa w samie 64.371 złotych (podkre­
ślenie redakcji),

Pozatem kierownik biura budowy, 
inż. Ruszczewski, zawarł z dyrekcją 
wzmiankowanej kolei umowę, na której 
podstawie skarb państwa ma płacić tej 
kolei odszkodowanie za zmniejszenie 
ruchu. Umowa ta, o ile nie będzie roz­
wiązana, narazi skarb państwa na stra. 
fę 1 młłjona złotych (podkreślenie re­
dakcji).

Tyie sprawozdanie Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa. Ze sprawozdania 
wynika, że przeniesienie przystanku 
tramwajowego z Poznańskiej na Skła­
dową i zamknięcie przejazdu tram wa­
jów zmusza skarb państwa do wypła­
cenia na rzecz akcjonarjuszy angiel­
skich 1 miljona 64 tysięce 371 złotych. 
Bez żadnego więc trudu i zachodu ka­
pitalista angielski, niezależnie od zy­
sków osiąganych z kolejki, otrzymuje 
„ciepłą rączką" poważne sumy ze 
skarbu państwa i to w tym czasie, kie­
dy ruch budowlany w Polsce ze wzglę­
du na brak gotówki musi być hamowa­
ny. Jeżeli się zważy, że koszt budowy 
jednej izby wynosi 6 tys. zł., to za su­
mę wypłacaną kapitalistom angielskim 
możmaby było wybudować 177 izb 
dla bezdomnych.

W IA D O M O Ś Ć  
K T Ó R A  Ś W Iń  D O M IE 

OKAZAŁA SIE- FAŁSZYWĄ
PAT. donosi: W związku z notatka­

mi, jakie się ukazały na łamach nie­
których czasopism w sprawie słów 
„liźniemy bić, no i bić będziemy", wy­
powiedzianych pod adresem niektórych 
dziennikarzy rzekomo pTzez komendan­
ta głównego policji państwowej, w cza­
sie jego przemówienia na bankiecie w 
Mostach Wielkich, prokurator pociąg­
nął redaktorów odpowiedzialnych tych 
czasopism do odpowiedzialności karnej 
za ogłoszenie świadomie fałszywej wia­
domości (?).

CZASOPISMA NADESŁANE
Nr. 44 .Bluszczu".
Nk 21 „Kobiety w świecie i w domu".
Nr. 45 „Wiadomości Literackich" przyno­

si wywiad z Ordyńskim na temat sztuki 
Sheriffs „Kres wędrówki", artykuł St. Mac­
kiewicza o Azefie, polemikę L. Płoczew- 
ekiego z Boyem o stosunek Mickiewicza do 
Rosji, korespondencję H. Mortkowiczówny 
e Wenecji o wystawie „eettecenta", kroni­
kę niemiecką, całą 6tronę recenzji z nowo­
ści wydawniczych pióra H. Balka, St. Hel- 
•ztyńekiego, W. Rogowicza i L. Piwińskie- 
go, kronikę tygodniową Am, Słonimskiego, 
recenzje z muzyki K. Stromengera i z pia- 
styki H. Szerlinga, działy bieżące.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Na tartaku w Gródkach jest obecnie 
kierownikiem p. Bielski, który do nie­
dawna pracował jako kierownik w firmie 
„Century"; był wtedy wrogo usposobio­
ny do zarządu władz leśnych, jako nie­
przychylnych firmie „Century".

P. Bielski, jak widać obecnie z jego u- 
rzędowania, prócz kierownictwa tarta­
kiem objął jeszcze funkcje kierownika 
walki ze zw Rob. Drzewnych i P. P. S.

Przy przyjmowaniu do pracy robotni­
ków zwraca on baczną uwagę na prze­
konania polityczne każdego robotnika. 
Byłemu przewodniczącemu oddziału Ro­
botników w Gródkach, Bigosińskiemu — 
za to, że ten rozbijał organizację zawodo 
wą i przeszedł do B. B. S., zaofiarowano 
miejsce woźnego w dyrekcji. A now y

W dniu 8 b. m. odbyło się doroczne 
zebranie Komisja Kult.-Oświatowej przy 
Związku pracowników Elektrowni.

Orkiestra związkowa odegrała „Czer­
wony Sztandar", poczem zagaił tow. 
Żmijewski, udzielając głosu prezesowi 
związku, tow. Neubauerowi. Obaj mów­
cy zapoznali licznie zebranych z do­
tychczasową działalnością Komisji, o- 
raz nakreślili program pracy w nadcho­
dzącym sezonie, wzywając towarzyszów 
do współpracy i poparcia tak pożytecz­
nej placówki.

Następnie przemawiał imieniem Ko­
misji Centralnej Zw. Zaw., tow, poseł 
Zygmunt Żuławski.

W obszemem i nader jasnem prze­
mówieniu tow. Żuławski podkreślił 
znaczenie pracy kulturalno - oświato­
wej dla proletarjatu. Wyższy poziom 
kulturalny i moralny klasy robotniczej 
— dowodził mówca na licznych przy­
kładach z tycia robotników w Polsce 
i na zachodzie — jest najskuteczniejszą

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie p r a c y
Wdowa z 6-letnim dzieckiem, bez środ­

ków do życia ezuka mieisca kucharki. Wia-

obranego przewodniczącego związku, p. 
Bielski, nie chce przyjąć do pracy, 
chociaż przyjmuje nawet takich, którzy 
posiadają ziemię, a to dlatego, że prze­
wodniczący Związku nie chce—za otrzy 
manie pracy — zmienić swych przekonań 
politycznych i zrzec się stanowiska prze­
wodniczącego. P. Bielski wyraził się sam, 
że dlatego nie chce przyjąć do pracy te ­
go towarzysza, ponieważ na wiecu, zwo 
łanym przez BB, w Białowieży, wystąpił 
on po pośle B. B. Bielińskim i ostrzegł 
w swem przemówieniu robotników 
przed taktyką B. B.

Robotnicy przetrwają szykany pp. 
Bielskich i im podobnych „kierowni­
ków"*

bronią w walce z wyzyskiem kapitali­
stycznym.

Dziś w Polsce, która znajduje się w 
ciężkiej -walce o podstawowe zasady 
demokracji — tembardziej ważnem jesl 
uświadomienie — i wysoki poziom kul­
turalny i moralny klasy robotniczej. A 
zatem — podkreślił mówca — dbajcie 
o swą placówkę, bo kultura toruje dro­
gę do lepszego Jutra.

Przemówienie tow. Żuławskiego przy­
jęto długo niemilknącemi oklaskami.

Orkiestra odegrała „Międzynarodów­
kę" i część koncertową, po której tow. 
Michałowicz wygłosił referat o znacze­
niu sportu dla klasy robotniczej i po­
trzebie zakładania Klubów Sportowych.

I to  przemówienie spotkało się z a- 
plauzem zebranych.

Orkiestra odegrała „Hymn Młodzie­
ży" i część koncertową, poczem uro­
czystość zakończono wyświetleniem fil­
mu.

cenie średnie, pisząca na maszynie, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Smolna 20 m. 2, 
t e l e f o n  418-41*

30 nunut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, położone wśród 
pięknych sosnowych lasów, sucha, zdrowa miejscowość, elektryczność i telefony, 
kolei, poczta i telegraf na miejscu. W przeciągu 4-ch lat rozsprzedano około 2400 ' 
parceli sprzedaż pozostałych jeszcze placów budowlanych na raty miesięczne, 
płatne w ciągu 3 lat. Na terenie parcelacii buduje się drugi przystanek kolejowy. 
Informacje: Z'rząd Dóbr Jabłonna w Warszawie, Al. Ujazdowska 22 m. 2, tel.

129-31, godz. 10 — 4 bez przerwy.
■       ----   - U

T E L E G R A M Y
TOW. MACDONALD 0 ROZBROJENIU

RZĄD P. TARDIEU UZYSKAŁ WIĘKSZOŚĆ 
W IZBIE DEPUTOWANYCH

PARYŻ, 9 listopada (PAT). W za- j Izba uchwaliła yotum zaufania dla rzą . 
kończeniu wczorajszego posiedzenia ‘ du 327 głosami przeciwko 256.

BAZYLEA SIEDZIBĄ BANKU MIĘDZYNAR.
Bad en - Baden, 9 listopada (PAT). 

Komitet organizacyjny Banku dla Mię­
dzynarodowych wypłat na dzisiejszem 
posiedzeniu powziął uchwałę, zalecają­
cą wybór Bazylei, jako siedziby przy-

„SPEcJALNI PRZEDSTAWICIELE NARODU"
KOWNO, 9 listopada (PAT). W ko­

tach politycznych wzbudziło wielkie 
zainteresowanie oświadczenie prezy­
denta Smetony o mających nastąpić w 
marcu wyborach prezydenta państwa. 
Z oświadczenia tego wysnuwany jest 
wniosek, że natychmiast po wyborach 
prezydenta nastąpią również wybory 
do sejmu. Opracowywana obecnie u-

PRZECIW DEKLARACJI BALF0URA
Londyn, 9 listopada. (AW,). Według 

doniesień z Jaffy Arabowie wykorzy­
stali podróż angielskiej komisji śledczej 
do Jaffy i Tel-Avivu w kierunku zorga­
nizowania demonstracji protestacyjnych 
przeciw deklaracji Balfoura. Na prze­
strzeni 65 kilom, drogi z Jerozolimy do 
Jaffy Arabowie demonstrowali, wzno­
sząc okrzyki „Palestyna dla Arabów".

PAPIEŻ ZAKŁADA WŁASNY BANK
Rzym, 9 listopada (PAT). W kołach 

finansowych krąży pogłoska, że W aty­
kan podjął rokowania z pewnemi ban-

ROKOWANIA JUG0SŁ0WIANSK0-WĘGIERSKIE

stawa o wyborach prezydenta wywołu­
je znaczne zainteresowanie rówtńeż z 
tego względu, że zgodnie z par. 43 no­
wej konstytucji, prezydent jest wybie­
rany na lat 7 przez „specjalnych przed­
stawicieli narodu". W kowieńskich ko­
łach politycznych z niecicrpliwoścSą o- 
czekują wyjaśnienia pojęcia „specjalni 
przedstawiciele narodu".

Wzdłuż drogi ustawione były wielkie 
grupy Arabów z transparentam i „Precz 
z deklaracją Balioura", „żądamy spra­
wiedliwości", „Palestyna musi być a- 
rabska". Demonstracje miały naogół 
przebieg spokojny. Równocześnie z nad 
granicy Syrp donoszą, iż aresztowano 
tam szereg żydów, przemycających 
większe ilości broni.

kami angielskiemi i amerykańskiemi ce 
lem stworzenia banku watykańskiego.

CIECHANÓW
KATASTROFALNY, STAN MIESZKAŃ ROBOTNIKÓW ROLNYCH 

n ie  ob ch o d z i  z u p e łn ie  p. s t a r o s t y ^
Jak  p. Pełczyński, starosta ciecha­

nowski, dba o zdrowie robotników rol­
nych i ich rodzin, świadczy fakt nastę­
pujący:

Oddział Związku Zaw. Robotników 
Rolnych R. P. w Ciechanowie otrzymał 
liczne zażalenia członków Związku na 
zły stan mieszkań, zajmowanych przez 
pracowników i ich rodziny, w większo­
ść. folwarków pow. ciechanowskiego. 
P d zbadaniu zgłoszonych zażaleń. Zwią­
zek uznał je za zupełnie uzasadnione. 
I r‘ "ejący stan zagraża zdrowiu robot­
ników i ich rodzinom. Z powodu braku 
okien, drzwi, podłóg w domach, 
w których zamieszkują rodziny ro­
botników rolnych i z powodu braku 
dachów, które uległy zupełnemu zni- j

—zeniu, woda zacieka do mieszkań, co 
powoduje wilgoć i zniszczenie posiada-

F0RD0N
WŚRÓD ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH

Dnia 3 listopada b. r. odbyło się wiel­
kie zebranie wszystkich pracowników, 
zatrudnionych w przemyśle drzewnym.

Referat na temat ruchu zarobkowego 
w Polsce i spraw organizacyjnych, oraz 
na temat obecnej sytuacji politycznej 
wygłosił sekr. okr. Zw. Rob. Przemysłu 
Drzewnego tow. Dereziński. z Bydgo­
szczy.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ W ZW. PRACOWNIKÓW 

ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ

ECHA ZAJŚĆ NA TERENIE SEJMU 
U ch w a ła  k o n fe re n c j i  Z a rz ą d u  K oła  Z.Z.K. 

W a rsz a w a -W s c h o d n ia ,  łą c z n ie  z  s e k c ja m i  i m ę t a m i  z a u f a n ia
Konferencja Zarządu Koła Z. Z. K. 

Warszawa Wschodnia, odbyta łącznie z 
Sekcjami i mężami zaufania w dniu 8 
listopada w odebranym od bebesow- 
ców lokalu, uchwaliła rezolucję, wyra­
żającą hołd i uznanie tow. Marszałkowi

STRAJK W FIRMIE „GLOEH" NA PRADZE
Szósty dzień strajku w tej fabryce 

przyniósł pewne zmiany, ponieważ p. 
Gloeh próbował rozbić solidarność ro­
botników.

Otóż robotnikom należy się po kil­
kaset złotych zaległych wypłat. P. 
Gloeh wypłacił należność 25 robotni­
kom; między nimi — i delegatom, u- 
ważając ich za wydalonych, natomiast

domość: Józefa Gołembiowska, WarecI
t t  m. 17.

Biuralistka młoda, inteligentna, wykszta

nych rzeczy.
Wobec takiej sytuacji Związek wystą­

pił do p. Starosty, w miesiącu czerwcu 
r. b. z prośbą o spowodowanie właści­
cieli folwarków, by wyremontowali 
mieszkania, przyczem załączono przy 
piśmie wykaz folwarków w których do­
konanie remontu jest rzeczą niezbędną 
i pilną.

Prośba ta nie odniosła żadnego skut­
ku, gdyż żadne zarządzenia ze strony 
p. Starosty w tej sprawie, nie zostały 
wydane. Dowodzi to, że dla p. Starosty 
sprawa ta jest zupełnie obojętną i te  
według niego dotychczasowy stan 
mieszkań — może istnieć nadal! Czy jest 
tak dlatego, że p. Starosta nie chce na­
razić się obszarnikom przez narażenie 
ich na wydatki, związane z remontem 
mieszkań?

Referat przyjęty został z wielkim za* 
dowoleniem przez zebranych. Obecni 
na sali dotychczasowi N. P. R.owcy 
wyrazili swoje uznanie dla referenta i 
oświadczyli, że wstąpią w szeregi or­
ganizacji socjalistycznej, celem stwo­
rzenia jednolitego frontu robotniczego.

Przewodniczący tow. Gaszak zamknął 
zebranie hasłem: „Cześć pracy".

Daszyńskiemu za jego zdecydowaną o- 
bronę praw Sejmu. Rezolucja wyraża 
całkowitą solidarność ze stanowiskiem 
tow. I. Daszyńskiego, jak i całej zorga­
nizowanej klasy robotniczej — w spra­
wie ostatnich zajść na terenie Sejmu.

pozostałym robotnikom wypłacił zale­
dwie po dwadzieścia parę złotych.

Czy p. Gloeh sądzi, że swemi sztucz­
kami złamie solidarność robotników? 
Zapewniamy, że nie!

Kierownik p. Smulikowski czuje się 
obrażony i grozi delegatom sprawą są­
dową! Ale jak wypadnie wyrok Sądu?
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Ś W I A T  E K R A N U
NAJWIĘKSZE ATELIER DŹWIĘKOWE EUROPY w ła d c a  s a h a r y —w o d e w i l  [ REWELACYJNY FILM DŹW IĘKOW Y— „B IA ŁE  CIENIE"

Największem atelier dźwiękowem Europy 
Jest atelier dźwiękowe Ufy w Neubabels- 
berg. Zbudowano je z szalonym pos'piechem, 
bo chciano jak najbardziej dotrzymać kro­
ku Ameryce, która, oczywiście, znów wy­
przedziła Europę w wyzyskaniu owocu ge- 
njusza wynalazczego umysłów europej­
skich. Do robót budowlanych przystąpiono 
dopiero 1 maja, a już 25 czerwca cały ol­
brzymi gmach był pod dachem. Resztę cza­
su zajęło skomplikowane urządzenie ate­
liers, a zwłaszcza instalacja aparatur dźwię­
kowych.

; Cały gmach i tereny składają się z 4 ate­
liers, zbudowanych w formie krzyża. W 
środku krzyża znajduje się serce techniczne 
instalacji dźwiękowej; maszyny do utrwala­
nia dźwięków i to zarówno aparaty dźwię­
kowo - świetlne (utrwalające dźwięk na 
taśmie), jak przyrządy „igielne" (system pły­
towy). Maszyny do zdjęć są tak urządzone, 
że każda z nich może być włączona do każ­
dego z 4 ateliers. Z tych 4 ateliers dwa: pół-

NANCY CAROLL
artystka wytw. „Paramount"

P A N  C A P I T O L
N. Świat 40 Marszałkowska 125

Pocz. o godz. 4 Pocz. o godz. 4.30.
Największy przebój kinematografii!

„Z DNIA NA DZIEŃ"
Reżyscrja: Józef Lejtes

Scenarjusz: F erdynand  G oetel 
W  rołach głównych: M arja Gorczyńska, 
Iren a  G aw ęcka, Adam  B rodzisz, W ładysław  
W alter, Lucjan Ż urow ski, Jeż  Kobusz, Lech 
O wron oraz 10.000-ny tłum statystów. 

Wł. b. Enhafilm,

u/nnruin  “ n.świat 43.
„ W U U L W I L .  P.g. 4, 6, 8, IOW ■

WŁODZIMIERZ GAIDAR 0 W
jako bezczelny, bohaterski, zmysłowy

I porywa piękną europejkę
C L A I R E  R O M M E R

w potężnym dramacie wschodnim.

nocne i południowe są rozmiarów po 20 na 
30 mtr., a dwa inne: zachodnie i wschodnie 
po 18 na 25 mtr. Najważniejszą cechą atelier 
dźwiękowego są, oczywiście, właściwości a- 
kustyczne. Dlatego też ściany zbudowano ze 
spalonych na kamień cegieł i cały gmach 
zupełnie pozbawiono okien. Unikano też 
konstrukcji żelaznych, ponieważ żelazo jest, 
jak wiadomo, bardzo dobrym przewodni­
kiem dźwięku, a tu chodzi właśnie o cał­
kowite uniknięcie wszelkich refleksów 
dźwiękowych. Specjalnie skonstruowane 
drzwi umożliwiają hermetyczne zamykanie 
tychże.

W każdem z 4 ateliers znajduje się spe­
cjalne pomieszczenie dla korektora dźwię­
kowego, który reguluje strukturę dźwięko­
wą i równomierność zdjęć, wzmacniając lub 
osłabia‘ąc i cieniując siłę i „barwę" dźwię­
ku.

Automatyczne telegrafy maszynowe u- 
trzymują komunikację porozumiewawczą 
między poszczególnemi działami, aby wszy­
stko odbywało się bez najmniejszego szme­
ru.

Trzeba było zaradzić jupiterom, ponieważ 
reflektory węglowe wydają szmer przy spa­
laniu się węgla. Dlatego też do zdjęć filmo­
wych dźwiękowych używa się obecnie wy­
łącznie reflektorów żarówkowych i to sięga­
jących siły 5000 watów,

Do kompleksu ateliers należą również 
dwie. wielkie wyświetlarnie, zarówno dla 
filmu dźwiękowego, jak dla próby płyt.

Ponadto ateliers dźwiękowe zawierają 
również 72 garderoby z kąpielą, pokoje dla 
artystów, architektów, reżyserów i operato­
rów. Są one najzupełniej oddzielone od te ­
renów zdjęć tak, że żaden dźwięk stamtąd 
do atelier przeniknąć nie może.

Emil Jannings po szczegółowem obejrze­
niu stwierdził, że ateliers „Ufy" absolutnie 
nie ustępują amerykańskim. Pod tym jedy­
nie warunkiem przystąpił do prac nad swym 
najnowszym i pierwszym w Europie filmem 
dźwiękowym p. t. „Prof. Unrath" (który u- 
każe się zarówno w postaci niemej, jak 
synchronizowanej), realizowanym przez słyn­
nego Józefa Stemberga,

Teatr rew. f U A f I I |  I I I << C hłodna 49
operetk. p U H U L IIL li I  p. 6 » i 9 15

„SZUKASZ MĘ2A 
WSTĄP NA CHWILĘ"

wesoła rewja w 2 aktach 18 obr. 
Udział biorą: N. B oiska, S. R ybaczew ska, 

W atrasów na (balet) W. Zdanow icz,
R. M isiewicz i inni.

W niedzielę pocz.: 5, 7, 9.15 w,

[ ( (  C hłodna 
47Kino-Teatr „ K O M E T A '

Na ekranie:

KARUZELA ŚMIERCI
Na scenie: W ielka re w ja  

z udz. Niny B iellcz, C ieleckiej duo M ars, 
duet Kilińskich 

pod art. kier. D obrow olsk iego .

W niedzielę 12.15 w poł. przedstawie­
nie dla dzieci i młodzieży.

Ceny 50 gr.

C A S IN O Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 4, 6, 8, 10

Bilety ulgowe, passe-partouts bezwzględnie 
nieważne.

S T U D E N T K A
z  QUARTIER LATIN

W rolach głównych: IWAN PETR0WICZ, 
CARMEN BONI i Gina M anes.

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko­
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm”, Warszawa.

Włodzimierz Gajdarow, piękny i niegdyś 
po słynnej „Hrabinie Paryża" popularny ak­
tor europejskich wytwórni ukazał się znów 
na ekranie w Wodewilu w fascynującej po­
staci egzotycznego władcy Sahary.

łka.

WŁODZIMIERZ GAJDAROW
w  now ym  w ielk im  film ie „W ładca 

S ahary",

Co w y ś w ie t la ją  kina?
Apollo: „Zakazane godziny" z Ramonem 
Novarro i Rene Adoree.
Astra; „Kapitan gwardji królewskiej". 
Casino; „Studentka z Quartier Latin" z 

Iwanem Petrowiczem i C. Boni.
Capitol: „Z dnia na dzień" — Goetla z 

Gawęcką i Brodziszem.
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja: „Dama w szkarłacie". 
Miejski: „Panna Elza" z Elżbietą Berg- 

ner.
Nowości: „Kochanka Rozw niskiego" z 

Brygidą Heim.
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z Ga­

węcką i Brodziszem.
Palace: „Ulubienica maharadży".
Quo Vadis: „Serce ulicznicy" z Corinne 

Griffith.
Splendid: „Śpiewający błazen" z Al Jol- 

sonem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Przebudzenie" z Vilmą Banky. 
Światowid: „Cohn i Kelly w haremie”. 
Wodewil: „Władca Sahary" z Gajdaro- 

wem.
Wisła: „Fanika" z Harry Peel,
Bajka: „Riff i Raff w Alpach". 
Hollywood: „Miłość bez grosza" z Clarą 

Bow,
Italja: „Gołębica" z Normą Talmadge. 
Kometa: „Karuzela śmierci".
Lux: „Potęga namiętności".
Maska: „Gra o kobietę"
Mewa: „Szukam męża, mam pieniądze". 
Muza: „Ich czworo" z Clive Brook. 
Praga: „Mocny człowiek" z Chmarą. 
Riviera: „Zapomniane twarze".
S o k ó ł:  „0 świcie" (Miso Cavel).
Tęcza: „Manolescu" z Brygidą Heim. 
Tombola: „Arena Grozy" i „Ulubienica

załogi" z Clarą Bow.
Trianon; „Zapomnisz o mnie".
Uciecha: „Mocny człowiek" z Chmarą. 
Znicz: „Żegnaj Mascotte!"

•*>«*-

WYPADKI PRZY PRACY
Przy uL Wileńskiej 2, w sąsiedztwie dwor­

ca Warszawa Wileńska, na terenie budowy 
gmachów warszawskiej dyrekcji P. K, P., 
w czasie pracy, wpadło do studzienki tele­
fonicznej trzech murarzy: 24-letni Stanisław 
Sikora (Wesoła 7-9), 20-letni Stanisław 
Smielski (Pańska 93) i 48-letni Bronisław 
Janasz (Tarczyńska 14). Lekarz Pogotowia 
■twierdził u nich potłuczenie rąk i nóg, po­

zostawiając wszystkich po opatrunku na 
miejscu.
— W warsztatach tramwajowych na Woli 
(Młynarska 2), w czasie pracy, spadł z wa­
gonu, 26-letni Henryk Gacperski (Sienna 
81), robotnik tramwajowy. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził u niego potłuczenie okolicy 
lędźwiowej i prawego biodra. Po opatrunku 
Gacperskiego przewieziono do domu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY POLICJANTA
W gabinecie restauracji „Hallerczanka" 

w Białymstoku (Warszawska 23) w dniu 7 
b. m. posterunkowy komendy wojewódzkiej 
p. p., Tadeusz Martynow, wystrzelił trzy

razy z rewolweru w sufit, zaś poraź czwar­
ty — w klatkę piersiową, raniąc się poniżej 
serca. Życiu Martynowa niebezpieczeństwo 
nie zagraża.

SAMOBÓJSTWO UCZENNICY
19-letnia Janina Jadwiga Chojnowska 

(Krochmalna 69), uczenica 6-tej klasy , targ­
nęła się na życie na rogu ul. Towarowej i 
Wroniei. D ołvkaiac pięć pastylek sublima­

te wych. Pogotowie przewiozło młodocianą
desperatkę w stanie ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie zmarła.

C Y R K Dziś: 
o 4 i 8-ej m. 15 

powtórzenie
Wspaniałego Widowiska

programu
Jubileuszowego.

Atrakcje Kontynentalne
tylko przez m. listop. by uświetnić 

10-tą ROCZNICĘ CYRKU. 
DZIECI o 4-ej płacą połowę.

Twojem
przeznaczeniem jest

Kupić lo s  I-ej k lasy  2 0 -ej LOTERJI

W POLSKIEM 
B IU R Z E  L O T E R J I ,

W arszaw a, M arszałkow ska 85, 
Ż elazna 78.

Spiesz się! Twój szczęśliwy los za­
bierze kto inny!

Niedługo już ujrzymy n ł  ekranach W ar­
szawy nowy film dźwiękowy, prawdziwą 
rewelację w dziedzinie X Muzy. Wytwórnia 
„Metro Goldwyn" wybrnęła zaiste bohater- 
stko z najtrudniejszego zadania jakie ma 
przed sobą film dźwiękowy: z utrzymania
międzynarodowości filmu.

Po obu premjerach „dźwiękowców" jakie 
dotąd mieliśmy okazję oglądać, sprawa 
międzynarodowości filmu przedstawiała się 
nam tragicznie. Trudno jest wymagać aby 
przeciętny widz kinowy posiadał conajmn'ej 
3 języki, w których toczą się dyjalogi na 
ekranie, dla ludzi natomiast niie znający cii 
języka długie rozmowy toczące się w nie­
zrozumiałej dlań mowie są poprostu nudne 
i męczące.

W „Białych cieniach" spotkaliśmy się ze 
zrozumieniem tej słabej strony nowej pro­
dukcji filmowej: w ciągu całego obrazu nie 
mamy ani jednego słowa w żadnym języku, 
całą „dźwiękowość" filmu stanowią 
dźwięki „poboczne” — lub też gwar. Dźwię­
ki poboczne stanowią: szum fal, gwizd wia­
tru, śpiew ptaków, stuk drzewa przy robie­
niu ognia, brzęk szklanek.- Głosy ludzkie 
mamy jedynie jako: śmiech, gwizdanie,
śpiew, zawodzenie ojca nad trupem dziecka, 
radosny gwar dużej grupy ludzi, gwar prze-

, .U R O D A  ŻYCIA”
Wytwórnia LeoFilm realizuje z całą ener- 

gją „Urodę życia".
Obsadę filmu stanowią: Nora Ney (jako 

Tatjana), Adam Brodzisz (jako Rozłucki), 
Bogusław Samborski, Stefan Jaracz, Gawli-: 
kowski, Bodo i Fritsche.

Dla szybszego tempa film nakręcany jest 
równocześnie w dwuch atelier: sceny kame­
ralne nakręcane są przez reżys. Gardana w 
Hali Dekerowskiego, a masowe sceny w naj­
większym studio w Warszawie Danny Kade- 
na na nl. Wolskiej,

O P E R E T K A  FILM O W A
W wielkich ateliers filmowych „Utafonu" 

w Berlinie przystąpiono obecnie do reali­
zacji pierwszej operetki filmowej p. t. „Walc 
Miłości". Role główne odtworzą Liljana 
Harvey i Willi Fritsch.

P O L S K I R E Ż Y S E R  ZA G R A N IC Ą
Zagranicą święci obecnie niebywałe try­

umfy polak reżyser Ucicki Gustaw. Pierw­
szy jego film p. t. „Skazaniec ze Stambułu" 
cieszył się tak wielkim powodzeniem, iż o- 
becnie powierzono mu realizację wielkiego 
filmu synchronizowanego p. t, „Szalejmy 
więc". Akcja tego obrazu rozgrywa się na 
tle uroczych krajobrazów Styrji. Rolę głów­
ną odegra Ljana Haid, słynna niegdyś jako 
Lady Hamilton.

nonoornooccnrnnncnrY^nnrocxxJO
P  K ino-Teatr f l J T R f l “  D Z I K A  o

51.
H Na ekranie
P Kapitan—Gwardji Królewskiej. R
O W roli głównej R o m a n  N o v a rro . U  

Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
C  EDWARDA REJA oraz innych: 1) Stań- Q
P  ska, 2) Delanka, 3) Drwęski, 4) balet P
M Lewandowskich, 5) Orda. O
p  Anons: W sobotę 9 i 10 listopada r. b. O  
P  odbędzie się przedstawienie dla dzieci P  
h  p. t. „NASI MILUSIŃSCY" pod kie- O
O  rownictwem Edwarda Reja. O
P  Początek o godz. 12-ej. P
O  Dojazd tramwajami 1, 8, 2a 2. o  
OOOCCCT 70 COOC OfTXCXJOOGOCOOOOO

rażenia, nawoływania się, okrzykiwanie za­
bawy. Prócz tego mamy znów już ze „Śpie­
wającego błazna" rozgwary cichnące lub 
wzmagające się dancingu (tym razem nie eu­
ropejskiego lecz murzyńskiego).

Jeżeli chodzi o wrażenie, owa bezsłowna 
strona dźwiękowa jest poprostu niebywa­
ła.

Akcja filmu rozgrywa się na wyspach 
polinezyjskich i zawiera szereg niezwykle 
interesujących szczegółów. Film jako film 
posiada wysoką klasę artystyczną. O całości 
napiszemy obszerniej po premjerze, której 
oczekujemy z niecierpliwością.

łka.

RICHARD DIX
artysta wytw. „Paramount"*,

K IN E M A TO G R A F M IE JSK I
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. 63». Sobota i "niedziela g. 5- 
Wznowienie I

Panna ELZA
w świetnej interpretacji mistrzyni łez 

i śmiechu ELŻBIETY BERGNER. 
Wł. Heros. Nadprogram.

Codziennie o 12 i o 5 pp. w soboty, 
niedziele i święta tylko o 12 pp. 

SEANSE POPULARNE.
Cena biletu 20 groszy.

K..o WISŁA

P A N I K A
W roi. główn. ulub. publiczności

H a rry  P e e l
w filmie udział przyjmują 

lw y , ty g r y sy , lam p arty  
I n ied źw ie d z ie .

Teatr N I K l l A m  Bielańska 5. 
Kino-Variete ł lU w U A L ! Pocz.og.4.

„KOCHANKA * 
R0ZW0LSK!E60“

dramat intrygi i miłości

W roli głównej: B R Y G ID A  HELM
Na scenie rewja. Udział biorą:
B etch ero w a , J a n eck i 

i K am ińska. I
POŻAR W WYTWÓRNI WYROBÓW 

TRYKOTOWYCH
Przy ul. Chłodnej 14, wczoraj około godz. 

6-ej min, 30 jeden z lokatorów zauważył 
kłęby dymu, wydobywające się przez okna 
na 2 piętrze, gdzie mieści się „Krajowa 
wytwórnia wyrobów trykotowych", należą­
ca do: Sz. Walda, J, Hagera i J. Rakowera. 
Lokator zaalarmował mirowski oddział s tra ­
ży.

Ponieważ wejście do fabryki zaopatrzone

było w grube drzwi, obite blachą żelazną, 
przeto strażacy weszli po drabinie przez o- 
kno. Cała pracownia i skład były już w p ło­
mieniach.

Po godzinnej akcji pożar ugaszono i nie- 
dopuszczono do rozszerzenia się na sąsiedni 
kantor i podręczny skład. Straty narazie nU 
ustalone. Wytwórnia była ubezpieczona nz 
11.000 dolarów.

POŻAR W FABRYCE „SPŁAW"
Wczoraj o godz. 11-ej przy ul. Ordona nr, 

11 na Woli, wynikł pożar w zakładach prze­
mysłowych sp. akc. „Spław". W skutek sil­
nego nagrzania się zbiornika z ropą nafto­
wą, został wysadzony korek, wobec czego 
gazy, wydobywające się na zewnątrz wraz 
z ropą, spowodowały pożar. W pierwszym

rzędzie rzucili się na ratunek robotnicy, a 
następnie przybyły 4 i 1 oddziały 6traży, 
które zajęły się akcją, nie dopuszczając o- 
gnia z kotłowni do sali maszyn, Spalił się 
tylko sufit i część dachu. Straty na razie 
nie ustalone. Fabryka będzie czynna nadal 
bez przerwy^,
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Z  Ż Y C IA  P A R T J I
W ARSZAW SKI 

KOMITET POW IATOW Y P. P . S.

Tow arzysze z bliższych miejscowości 
pow iatu zbierają się w dniu 10 listopa­
da o godz. 9 rano na ul. Długiej Nr. 19, 
skąd odrębną grupą w yruszą na miej­
sce zbiórki ogólnej. Organizacje pro­
szone są o przybycie ze sztandaram i. 
Towarzysze, staw cie się licznie!
O. K. R. S. P. P. S. — WARSZAWA — 

PODMIEJSKA
W dniu 17 listopada (niedziela), o godz. 

10 rano, w lokalu przy ul. Długiej 19, od­
będzie się

DOROCZNA KONFERENCJA 
OKRĘGOWA

t następującym porządkiem dziennym: 1)
Referat polityczny. 2) Sprawozdanie Egze­
kutywy, 3) Sprawozdania komitetów. 4) 
Wybór władz. 5) Wolne wnioski 

Egzekutywa 
OKR. PPS. — Warszawa — Podmiejska.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

PONIEDZIAŁEK, 11 b. na.
. Godz. 7 wiecz. Koło Annopol — zebranie 

prezydjum, Kolo Pracowników Miejskich
(Warecka 7) — zebranie członków.

WTOREK, 12 b. a .

Godz. 5 pp. Mokotów — zebranie komi­
tetu.

Godz. 6 wiecz. Kolo Elektrowni (Czerwo­
nego Krzyża 20) — zebranie członków z 
referatem politycznym.

Godz. 7 wiecz. Ochota (Przemyska 18)— 
posiedzenie Komitetu. Nowe Brudno — po­
siedzenie Komitetu.

MŁODZIEŻ
Warszawska Organizacja Młodzieży T. U.

R. Komitet Wykonawczy wzywa Koła Mło­
dzieży do gremjalnego wzięcia udziału w 25 
rocznicę rewolucji 1905 roku. Koła stawią 
się na miejsce zbiórek dzielnicowych ze 
sztandarami 

BACZNOŚĆ CZERWONI HARCERZE!
Akademja Harcerska len upamiętnieniu 25- 

letnlej rocznicy zbrojnego wystąpienia pol­
skiego proletarjatu, odbędzie się dziś, o g. 
4-ej po południu w lokalu Zw. Robotników 
Przem. Spożywczego przy ul. Długiej Nr. 19, 

Wstęp tylko dla czerwonych harcerek 1 
harcerzy.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z IŚ .
10.15 Transmisja z Wilna. Uroczyste na­

bożeństwo polowe z racji 10-lecia kolejnic­
twa polskiego na Wileńszczyźnie. 11.58 — 
12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorium Astronomicznego. Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. Komunikat 
meteorologiczny. 12.15 Transmisja z Poli­
techniki Warszawskiej Uroczystej Akade- 
mji ku czci Ojca Św, 14.00 „Co widziałem 
na w»i i co chciałbym zobaczyć" — wygt. 
imi. Józef Lewandowski. 14.20 O. Coquelet: 
Polonez „Sobieski" odegra orkiestra Pol. 
Państw, pod dyr. Al. Sielskiego. 14,30 Dja- 
log p. t, „Co było przyczyną zmian w mo­
jej gospodarce" — dr. Bohdan Dederko. 
14.50 D. Auber: Uwertura do op. „Fra Dia- 
eolo" — odegra orkiestra. 15.00 „Co sły­
chać, o ozem wiedzieć trzeba"—dyr. Szcze­
pan Mędrzecki. 15.20 — 16.00 1. S, Mo­
niuszko: Fantazja z op. „Halka". 2. Ke'er- 
Bela: walc „Wspomnienia z nad Renu". 3. 
L, Lewandowski: mazur „Krewki" 4. F. 
Nowowiejski: marsz „Pod sztandarem po­
koju" — odegra orkiestra, 16.00 „Śladem 
wypraw naukowych" — wygł. dr. Fe'iks 
Burdecki. 16,20 — 16.40 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 16.40 „Rzut oka w dal"— 
wygł. red. Z. Kluszczyński. 16.55 — 17 15 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 „Na 
dworze Władysława IV-go" — wygł. prof. 
Henryk Mościcki 17.40 Koncert popołud­
niowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Marja Fiorenza 
(sopran) i prof. Ludwik Ursteim (akomp.).
19.00 Rozmaitości. Występ p. J. Krzewiń­
skiego. 19.20 Feljeton p. t. „Wpływy nowo­
czesnej techniki" — wygł, dyr. techniczny 
Polskiego Rad ja inż. Wł. Heller. 19.40 Kie­
pura przed koncertem w Filharmonji, Dia­
log Radjokronikarza z wielkim śpiewakiem, 
19.58 20.00 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego.
20.00 Słuchowisko z Wilna. 20.30 Koncert 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, chór męski „Har­
fa" pod dyr. Wacława Lachmana, Wiktorja 
Skwarczewska (sopr.) i proł. Ludwik Ur- 
stein (akomp.). 21.10 Kwadrans literacki. 
Nowele Eugenjusza Małaczewskiego p. t. 
„Blokhaus Syrena" — odczyta p. Tadeusz 
Bocheński. 21.25 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 
Feljeton p. t. „Mekka Amerykańska" - -  
wygł. p. Stanisław Czosnowski. 22.15 Felje­
ton p. t. „Ostatnia fala" — wygł. red. Jan 
Piotrowski. 22.35 Komunikaty Polskiej A- 
gencji Telegraficznej (P. A. T, ). 23.00 —
24.00 Muzyka taneczna z „Oazy", orkiestra 
|W. Roszkowskiego i Z. Karas'ńskiego.

T E A T R  i  M U Z Y K A
Dziś u teatrach miejskich

W i e l k i
o 3 pp. „ S y r e n  a“ 
o 8 w. „ L a k m  e“

N aro d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki" 

N o w y
o 8 w. „Adwokat i róże"

L e tn i
o 4 pp. „Proces Mary Dugan" 
o 8 w. „Wywczasy donżuana"

Teatr Ateneum, ul. Czerwonego Krzyża 
20. Dziś o godz. 4 popoł. „Przedstawienie ta­
neczne" z udziałem grupy tanecznej J. Mie- 
czyńskiej, połączone z recytacjami tanecz- 
nemi w wykonaniu M. Strońskiej i Euge- 
njusza Poredy.

Wieczorem o godz. 8 przedostatni raz 
„Himkemann" Tollera.

We wtorek 12 b, m. premjera trzyaktowej 
komedji Dymowa p. t :  „Bronx-Express". 
Udział biorą Bogdańska, Mysłakowska, So­
kolska, Tatarkiewiczówna, Czacharska, oraz 
pp. Bogusławski, Żeleński, Nawrocki, Roz- 
marynowski, Poreda, Tomaszewski. Reżyse­
ruje Krasnowiecki.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł. „Sy­
rena".

Wieczorem „Lakme"**
W poniedziałek z okazji jedenastej rocz- 

n!cy ogłoszenia niepodległości grana będzie 
Moniuszkowska „Hrabina" z p. Czapską w 
roli tytułowej i p. Gruszczyńskim, jako Ka­
zimierzem.

Teatr Narodowy. Dziś „Kres Wędrówki".
Teatr Letni. Dziś o 4 popoł. po cenach 

zniżonych „Proces Mary Dugan" .
Teatr Polski. Dziś o godz. 4 popoł. po ce­

nach zniżonych „Dwaj panowie B.“
Wieczorem „Pan Topaz".
Teatr Mały. Dziś o godz. 4 popoł. „Koniec 

pani Cheney". Wieczorem „Olimpia".
Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Teatr „Morskie Oko". Codziennie nowo- 

wystawiona wielka rewja inauguracyjna p. 
t.: „Cała Warszawa".

Qui Pro Quo. Dziś premjera aktualnej re- 
wji p. t.i „Coś wisi w powietrzu" z udzia­
łem Hanki Ordonówny, Zuli Pogorzelskiej, 
Jarossyego, Dymszy, Krukowskiego, Lawiń- 
ekiego, Minowicza i Toma na czele całego 
zespołu.

Teatr „Elizeum”. „Mirla Efros",

LEKARZ-DENTYSTA

SZYMON RUDAWER
DALEKA 13 m. 8,

ró g  G R Ó J E C K I E  J.

W en ery czn e . Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie. Diaterm ia

DLiegelman
ZŁOTA 16, od 8— 12 i 3—9 wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J .  Gelbf isz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łów nego)
Przyjm. 9 r, — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w.

Wizyta 4 zł.

Teatr Mignon. Rewja w 15-tu obrazach p. 
t.s ,.Mandaryn i Mandarynki".

Przedstawienie dla dzieci w teatrze Mi­
gnon, Dziś w niedzielę przedstawienie dzie­
cinne p. t,: „Zaczarowany flet". Początek
pizedstawienia o godz. 12.30.

Teatr „Chochlik", Chłodna nr. 47. Dziś i
codziennie ńowowystawiona rewja p. t.i 
„Szukasz męża, wstąp na chwilę".

Z Filharmonji. Dzisiejszym koncertem 
symfonicznym popołudniowym dyrygować 
będzie p. Zygmunt Wojciechowski, dyrektor 
opery poznańskiej. Solistą będzie skrzypek 
Jan Dahmen z Drezna. Program zapowiada 
symfonję „Z Nowego Świata" Dworzaka, u- 
werturę „Rienzi" Wagnera i koncert skrzyp­
cowy Mendelssohna.

Dzisiejszy poranek muzyczny poświęcony 
będzie muzyce polskiej. Solistami będą pp.: 
Marja Wiłkomirska (fortepian) i artysta o- 
pery Aleksander Michałowski. Dyryguje p. 
Kazimierz Wiłkomirski. W programie: uwer­
tura do „Marji" Statkowskiego, koncert 
fortepianowy f-moll Chopina, Fantazja „Pan 
Twardowski" Różyckiego, balet „Zbójnicki' 
Maklakiewicza i „Scherzo" Stołowskiego.

Konserwatorium. Koncert symfoniczny or­
kiestry ludowej. Dziś, w niedzielę, dn, 10 
o godz. 4-ej popoł. odbędzie się pod dyrek­
cją Zdzisława Górzyńskiego pierwszy w tym 
sezonie koncert symfoniczny orkiestry lu­
dowej w składzie 60 osób.

Teatr dla dzieci w Capitolu. Dziś, w nie 
dzielę 10 b. m. o godz. 12,15 w połud. daw­
no oczekiwana premjera Michaliny Mako­
wieckiej p. t.: „Śpiąca królewna" w trzech 
aktach z prologiem i epilogiem, urozmaico­
na tańcami i śpiewem oraz część koncerto­
wa p. t.: „Przebudzenie się tańca i śpie-

Iłwu .
„Powrót laty" w Hollywood. Dziś 10 b.m. 

o godzinie 12.15 wielka premjera. Wysta­
wiony będzie „Powrót taty" według ballady 
Adama Mickiewicza.

Teatr „Jaskółka" dla dzieci i dorosłych
występuje z nowym programem w 2-ch czę­
ściach „Na jesieni świat się zmieni” Przed- 
slawienia w teatrze L. Messal, przy ulicy 
Marszałkowskiej 114. W niedzielę i ponie­
działek o godzinie 4 popoł. w teatrze No­
wości przy ul. Bielańskiej 5 rewja.

Ze Stow. Miłośników dawnej muzyki. 
Najbliższa audycja odbędzie się w ponie­
działek, dn. 11 listopada r. b., o godz. 8 
wiecz, w sali Konserwatorium,

(l)D n D M ir7 n D  «y tryper, niemoc
W b l l C l  y t A r l l b  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r .  Z. F A JN C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny leczntcowe

Z SĄDÓW

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: po przejściu pasa przelotnych 
deszczów zachmurzenie malejące przy mgli­
stym etanie powietrza. Dość ciepło. Umiar­
kowane wiatry, najpierw z kierunków po­
łudniowych, potem na wybrzeżu szybka 
zmiana na północno - zachodzie,

Z Tow, Kooperatystów. W dn. 12 listo­
pada r. b. (we wtorek) o godz. 7 wiecz, w 
lokalu Domu Spółdzielczości Rolniczej, 
pizy ul. Wareckiej Nr. 11-a (wejście z bra­
my Nr. 13) odbędzie się „Czarna kawa” z 
referatem dyr, M. Rapackiego p. t,: „Z o- 
siatniego posiedzenia C. K. Międzynarodo­
wego Związku Spółdzielczego".

Tramwajowe bilety ulgowe. Poranne bi­
lety ulgowe w tramwajach (dla wszystkich 
udających się do pTacy) na przejazd do g. 
8 rano (abonament 10 biletów za 1 zł. 30 
gr.), od 6 b. m. t. j. od wprowadzenia nowe­
go rozkładu jazdy., ważne są do godz. 8 i 
pół rano.

Godziny handlu w dn. 11 listopada. W
związku z zarządzeniem p. komisarza rzą­
du o zamknięciu sklepów do godz. 15 wdn. 
11 listopada, dowiadujemy się) że sklepy z 
nabiałem i pieczywem mogą być otwarte do 
godz. 10 rano. Zarządzenie o zamknięciu 
sklepów tego dnia nie dotyczy wogóle za­
kładów handlowych o sprzedaży na miejscu 
(restauracje, cukiernie, kawiarnie etc.).

KARA ŚMIERCI ZA ZABÓJSTWO KOCHANKI
14 b. m. w 6ądzie Apelacyjnym odbędzie 

się sprawa Józefa Janusa skazanego za za­
bójstwo kochanki swej, Katarzyny Bąk, na 
karę śmierci.

Janus, który był w swoim czasie na emi- 
giacji we Francji, zawiązał był tam bliizkie 
6tosunki z Katarzyną Bąk i przyjechał wraz 
z nią do kraju. Ponieważ Bąk była w od­
miennym stanie żądała, aby Janus ją po­
ślubił; na tym tle wynikały pomiędzy ko-

chankami scysje, które zakończyły się tra­
gicznie: Janus zepchnął któregoś pięknego 
dnia zawadzającą mu w życiu kochankę do 
wody, a gdy ta chciała się ratować — o- 
derwał jej rące od krzaku i narzucił na gło­
wę ciężką chustę, tak, iż nieszczęśliwa po­
szła na dno.

Tragiczny ów wypadek nastąpił pod Koni-
L K.nem.

O S Y  KLĄSY POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI
____________________s4 już do nabycia w kolekturze domu bankowego

Wacław Klepczyński i s - k a
ul. M arszałkow ska Nr. 108  róg Chmielnej.

Ćwiartka zł. 10; cały los zł. 40.
I Co drugi los wygrywał

Zamiejscowym wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia, lub po wpłaceniu na
konto P. K. O. 15822.

GENTLEMAN
»e »ft;

K A L I G R A F
BERMAN naucza pręd­

ko pięknie pisać. 
E le k to ra ln a  14m. 56

W Y K W I N T N E EL E G A N C K IE

M E B L E
oraz OTOM ANY 
n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ła ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o tó w k ą  
L e sz n o  33 — 10.

MEBLE
oraz OTOMANY 
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  N r. 26 . S k le p .

GRAMOFONY
parlofony, wyżymaczki, 
łóżka, materace, koł­
dry, różne wózki dzie­
cinne na raty. owieca. 
Zielna 35 mieszk. 14.

KTÓRA Z Pflli
chce się zaopatrzyć ta­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 
sklep frontowy t. 420-86 
T o r e b k i  wieczorowe, 

tek i, portfele
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1, 3, 4, 22, 6. Prosimy 

się przekonać.

FLANELE deseniowe od Zł.

JEDWABIE wzorzyste do prania „ „ 

FLANELE z jedwabiem „ „ 

PODSZEWKI jedwabne ,f „ 

ADAMASZKI podszewkowe „ „ 

P0PELINY jedwabne „ „

TOILE de S0IE • 9  f«

1.80
2.70
3.60
3.90 
4.20 
4.80

11.90
gkelgucelgicel

Ogłoszenia drobne
ścien­
ne

SUKNA damskie 140 c/m szer. czyst. wełn. od zł. 14.50
MATERJAŁY na jesionki damskie „ „ 18.— 
MATERJAŁY =. jesionki męzkie „ „ 19.50

Jć?

KAPY na łóżka od zł. 8.75
(Bl(EL (El<D.(EL(SL

RESZTKI za bezcen.

Z. ŚLIWERSKIi
AL. JEROZOLIMSKIE 17

WARSZAWA

A) ZEGARY 
■■ RATS t r - s
pierścionki, kolczyki, 
obrączki — Gutmachei
ulica Smocza Hr. 21
mieszkania 7.

A) NIEOGRANI­
CZONA praktyka
warsztatowa, teorja, 
wszystko za 110 zło­
tych, w szkole sama 
chodowej inżyniera Za­
krzewskiego, Srebrna 
14_______

AnSleiskleeo
początkującym. Godzi­
na 2 zł. D z w o n i ć  
186—19 prosić p. Gold- 
berga.

GRANOFONS.-
PARLOPHONS

Długoterminowe spłaty 
Edmund Szylit i S-ka 
Warszawa, Długa 50 
I podwórze, I piętro.

MEBLE NA RATy
M-tO miesięcy, tyl- 

J 0  ko Hoża 21 
w firmie Myśliborski. 
kupując można nie na­
ruszyć budżetu. Zalicz­
ki małe. Sypialnie sto­
łowe. gabinety, szafy 
lustrzane, łóżka, toale­
ty, kiedensy, stoły, 
k r z e s ł a ,  biblioteki, 
biurka. Specjalność: 
wybór salonów stylo­
wych i skromnych. 
Kluby skórzane, gobe­
linowe, otomany dywa­
nowe, mokietowe, tap­
czany, kozetki. Przy 
większych zaliczkach 
warunki dogodniejsze 
Hoża 21.

W OREK Z Ł O T A
w ygrać m ożna 14 i  15 lis to p a d a  r. b.

P o d  Główną W y g r a n Ą
Nowy-Świat 30, teł. 122-60.

M P R l F  otomany 
ST L U L £ gwaranto­
wane. Raty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-
U 2 5 ,  druga brama.

Place Łs.'°,k e
ne, suche, nad rzeką,
24 kilometry od War­
szawy przy budującej 
się kolejce elektrycz­
nej. Spłaty 35 złotych 
miesięcznie. Marszał­
kowska 83—4  telefon 
128-81.

B E Z P Ł A T N I E !
(C zy te ln ik om  „R obotn ika")

Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę cha­
rakteru, określenie z d o l n o -  
ś c i i przeznaczenia—darmo. Po­
znasz kim jesteś, kim być możesz.
W arszawa, Psychografolog Szvller 
Szkolnlk, Nowowiejska 32. Niniejsze ogłosze­
nie i 75 gr. znaczkami pocztoweml n a  prze- 
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wiecz-

3

FOTOGRAFJE
portów (015 ml- 
M llt wykonywa Za­
li Ul kład Fotograficz­
ny „L E O N A R ", No-

w y -S w ia t 21.

Specjalna Przychodnia dla chor. 
żo łą d k a , k isz e k  i w ą tro b y

Rentgen. D i a t e r m i a  — do l l  r. i 3 — 7.
L e s z n n  ło i  7 ^ - 7 1  P n rn r ln  5  xL

R obotnicy  
popierajcie  

sw o je  p ism o  
co d zien n e

MMMMMM

Palacza-Maj-
ł łP f l  doskonałego 
a l l  U poszukuje 
Kaflarnia A. Dziubs 
w Zamościu.

Szafka "
ubraniowa 90 złotych 
szafka kuchenna 30, 
łóżko siatkowe 30, sy­
pialnia dębowa z lu­
strami 1.000, pokój sto­
łowy 500, otomany, 
szafy, lustra, rozmalts 
meble sprzedaje, kupu­
je, wypożycza, taksuje 
Przedsiębiorstwo Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

SZKOLNA “
pstwo w Zakładzie foto­
graficznym „Leonar", 
Nowy Świat 21. Foto­
grafie do legitymacji 
wykonywa się w 15 
minuŁ

r
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PAŁKARZE FASZYSTOWSCY NA UNIWERSYTECIE WIEDEŃSKIM.

Na Uniwersytecie wiedeńskim zdarzyły się ostatnio liczne awantury wywołane 
przez studentów nacjonalistycznych. Na na srem zdjęciu policja pilnuje porządku przed 
Uuniwersytetem.

NIEBEZPIECZNY LOT RAKIETOWY.

Lotnik Espenlaub podjął z lotniska pod Dusseldorfem lot na statku rakieto- 
wym. Płomień pierwszej zapalonej rakiety ogarnął ster boczny, który mimo ochrony 
azbestowej spłonął. Lotnik zdołał wylądować bezpieczenie

GMACH SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ.

Warszawie przy ul. Wiejskiej. Na górze w owalu iotogralja Marszałka Ignacego
Daszyńskiego,

JACQUES OFFENBACH, 
popularny twórca szeregu operetek, obecnie 
uzyskał także sławę poważnego kompozy­
tora wskutek odnalezienia zaginionego rę­
kopisu jego opery p. t.: „Robinson Cruzoe", 
której artystyczne walory podkreśla prasa 
europejska. Opera ta w niedługim czasie zo­
stanie wystawiona w szeregu stołecznych  

miast Europy,

POŚWIĘCENIE ODNOWIONEGO PARLAMENTU W SOFJI, 

którego sala obrad spłonęła kompletnie przed pół rokiem.

:, . r

.LIPACZEW,
Prezydent ministrów Bułgarji, mający w e­
dług pogłosek, ustąpić niebawem z całym  

rządem.

1

OSTATNIE ODDZIAŁY WOJSK FRANCUSKICH OPUŚCIŁY KOBLENCJĘ.

Pruski budynek rządowy w Koblencji, w którym od 11-tu lat znajdowała się gene­
ralna komenda II korpusu Irancuskiej armji, został 4 b, m. opuszczony przez wojska o- 
kapacyjne. — Trójbarwny sztandar państwa okupacyjnego został w uroczysty sposób 
ściągnięty. Ilustracja przedstawia moment, gdy francuscy oiicerowie i żołnierze, opus* 
czający Koblencję, salutują sztandar podczas wymarszu ostatnich oddziałów.

KATAFALIK ZE ZWŁOKAMI KS. 
BULOWA.

Zwłoki b. kanclerza Rzeszy Niemieckiej Bii- 
lowa, zostały odwiezione do krematorjum w 
OŁlsdoriie, gdzie po spaleniu popiół został 
umieszczony w urnie obok popiołów jego 

zmarłej małżonki.

i  m

NOWA KATASTROFA KOLEJOWA.

Niedaleko Reichenburgu w Jugosławji wydarzyła się ostatnio znowu katastroia ko­
lejowa. Express zderzył się z pociągiem ępa sażerskim i runął z mostu na dół. Na naszem 
zdjęciu lokomotywa strzaskana leży pod mostem.

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ

D n i odbędą się im prezy następujące: 
Boisko Legji: godz. 13 m ecz ligowy W ar­

szaw ianka — IFC [Katowice). Jako  przed- 
roecz, rozegrany zostanie m ecz p iłkarsk i o 

1 godz. 11 pomiędzy lekkoatle tam i Polonii i 
W arszaw ianki. Składy drużyn w ręcz sensa­
cyjne: Polonia — Kwast, Fryszczyn I, Frysz- 
czyn II, W róbel, Szeflestowski, Buczyński, 
M ędrzycki, Kalinowski. Cejzik, M aszewski, 
M eyre. W arszaw ianka — Suchorzewiski, K o­
walczyk, Lokajski, Sarnacki, Źuber. Mocin, 
Maćkowiak, Petkiew icz, Kusociński, No­
wacki i Foryś.

j Boisko Orła: godz. 12 bieg na przełaj 3

kim. dla niestow arzyszonych. 0  godz, 11— 
mecz CWS. — Strzała.

Boisko Skry: godz, 13.30 mecz ostatn i z 
serji rozgryw ek m iędzygrupowych o w ejse'e 
do Ligi M arym ont — ŁTSG. (Łódź). W ra ­
zie wyniku remisowego lub zw ycięstw a ło ­
dzian, ŁTSG. w ejdzie do  finału, w razie 
zaś zw ycięstw a M arymontu, będzie za rzą ­
dzona na przyszłą niedzielę rozgryw ka po­
między ŁTSG, i poznańską Legją, O godz. 
10 Law ina — D rukarz.

Boisko AZS.: godz, 12 R obur — G zam i, g. 
13,45 AZS II — Ogniwo II,

W Król. Hucie Legja gra z Ruchem.

W Krakowie mecz W isła — W arta.
W Wilnie mecz finałowy o wejście do Li­

gi Ognisko — Lechja (Lwów).

W Łodzi zawody bokserskie.
Nasi jeźdźcy biorą udział w zawodach 

konnych w New Yorku.

INNE MECZE W STOLICY
MARATON — UNION 2:1.

Na bisku Legja rozegrany został wczoraj 
mecz p iłkarsk i pom iędzy M aratonem  i U- 
nionem, zakończony zw ycięstwem  M arato­
nu 2:1.

GWIAZDA — SKRA 6:5 (5:3*.

W czoraj na boisku Skry rozegrany został 
06tatni m ecz z serji rozgryw ek kw alifikacyj­
nych o pozostanie w klasie A. W  m eczu tym

Skra, k tó ra  w ystaw iła sk ład  osłabiony, ule­
gła drużynie Gwiazdy 5:6 (3:5). Bramki zdo­
byli: d la Skry: Kozłowski (2), Sm osarski I, 
Potocki i Sm osarski II a d la  Gwiazdy: Ler- 
ner (2), Szulsinger (2), G órka II i Fajnbaum 
II (z karnego). Sędziow ał p. M iszewski,

O stateczna tabela  rozgryw ek przedstaw ia 
się następująco: 1) Skra 8 pkt,, s t. br. 27:11, 
2) Gwiazda 8 pkt., st. br. 27:17, 3) Varsovia 
6 pkt., st, b r , 15:13, 4) Pocisk 2 pkt., st.

br, 6:33. W obec tego V arsovia i Pocisk spa 
dają  do klasy B., zaś obie drużyny robotn i­
cze się utrzym ały,

POLONIA — MAKABI 3:1 (1:0).

Na boisku Polonji odbył się mecz tow a­
rzyski pomiędzy ligową drużyną Polonji i 
M akabi. Zasłużone zw ycięstwo odniosła Po- 
Icnia, bijąc am bitnie w alczącą M akabi w 
6tosunku 3:1 (1:0), Bram ki d la  Polonii zdo­
byli Szczepaniak (2) i M ichalski, a d la  M a­
kabi jedyny punkt strze lił Bluman,

MAKABI II — UNIA 4:0 (1:0).
GWIAZDA III — KRAFT II 2:2.

a 7 ^ ^ arszaw‘e 2 odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
&  30 d r o W  Z,a. w ,ersz y ^ k o ^ i  i milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
drożej Układ ogłoszeń w t e k ś c i e ^ ^ ^ l ? 16 1 *a° f larowanie1 pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 

UMad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych -  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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Odbito w druk. „Robotnika”. Warecka 7.
W ydawca RADA NACZELNA P. P. S-


